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Bualiwe demonstracje komunistyczne w Warszawie. 


Tłum usiłuje zlinczować rzekomych agentów 
Szarża policji konnej zlikwidowała wiec posła  |* 


Warszawa, 31 stycznia 
" Poseł Sochacki 
za Wielkiego. Wiec miał zaprotesto- 
ać 
przeciw aresztowaniu posłów 
t Białoruskiej Hromady i N. P. Ch. 
Aby nie dopuścić do wystapień anty- 
, Jaństwowych, policja obstawiła w porę 
iietylko Plac Kazimierza, ale i plac Nę- 
izy, 
oło g. 10 rano na placach tych zaczęły 
ię gromadzić grupki obałamuconych, 
przeważnie bardzo młodych wywrotow 


tów. Policja z łatwością grupki te roz- 


oroszyła. 
Tymczasem na placu Broni, naprze- 
tiw ul. Zakroczymskiej, jakby na ko- 


Śmierć kupca podczas snu. 


Po wesoło spędzonej nocy, p. Tiesch uległ zatruciu 


we własnym składzie przy ul. Zielonej Nr. 11. 


Łódź, 31 stycznia. 

Wczoraj, o godzinie 5.30 popołudniu 
VII komisariat policji został zaalarmo- 
wany wieścią o tajemniczej śmierci 
współwiaściciela składu pluszu, znajdu- 
jącego się przy ul. Zielonej 11, p. Julju- 
szą Tiescha. 

P. Juljusz Tiesch wraz z rodziną swo 
ią i spólnikiem p. Semlerem, spędził noc 
z soboty na niedzielę na zabawie strażac 
kiej. O godzinie 9e-j rano, gdy wracali 
z zabawy, p. Tiesch oświadczył spólni- 
kowi, iż musi wstąpić do składu, wobec 
czego prosił go, by odprowadził jego żo 
nę i dzieci do domu. i 

P. Semler umówił się z swym spól- 
nikiem, iż ten odwiedzi-go po połudriu, 
poczem udał się z rodziną p. Tiescha do 
Radogoszcza, gdzie ci zamieszkiwali, 

Ponieważ p. Tiesch do godziny 5-ej 
po południu nie zjawił się w mieszkaniu 
snólnika, p. Semler nieco zaniepokojony 
jego nieobecnością, postanowił udać się 
do składu. 


Znalazłszy się w klatoe schodowej 
na parterze domu przy ulicy Zielonej 11, 
gdzie mieści się skład, już przez drzwi 
sklepu poczuł woń gazu świetlnego. 

Posiadając przy sobie klucz, dostał 
się szybko do wnętrza sklepu. 

Uirzał swego spólnika leżącego na 
łóżku. Nie dawał żadnych znaków życia 


Semler niezwłocznie zaalarmował loka- 
ŚOTÓW oraz HOZATCĘ, 


ŁÓDŹ. PONIEDZIAŁEK, 31 STYCZNIA 1927. 


zwołał na wczorajiz kilkuset osób. 
1a godzinę 10 rano wiec na pl. Kazimie=! 


plac Kercelego | pl. Grzybowski: 


Ucieczka dwu ska- 
zańców 


z procesu o krwawe zajścia 


w Kaliszu. 


Jednego ujęto w Gdafńisku, drugi 
zmylił ślady pogoni. 


Warszawa, 31 styczna 

Sąd apelacyjny warszawski, wyda- 
jąc w tych dniach wyrok w sprawie 
krwawych zaburzeń w Kaliszu skazał na 
ciężkie więzienie dwóch uniewinnionych 
w pierwszej instancji i pozostających na 
wolnej stopie uczestników demonstracji, 
Henryka Solnika — na 2 lata i Adama 
Mrozińskiego na 1 i pół roku. 

Obaj skazani dowiedziawszy się te- 
legraficznie o wyroku i poleceniu natya? 
miastowego aresztowania ich, zbiegli ną 
tychmiast z Kalisza, 

Zarządzona przez policję pogoń ustą- 
lta, iż jeden ze zbiegów, Henryk Solwk 
udał się do Gdańska, gdzie przy pomocy 
policij gdańskiej aresztowano go w por= 
cię w chwili, gdy zamierzał wsiąść na, 


ręt. 
Drugi zbieg, Adam Mroziński zmylił 


ślady i dotąd nie został ujęty. 
Rozesłano za nim listy gończe. 


5 bandytów 


dokonało w Łodzi napadu 
o godz. 5-ei po poł, 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


Sochackiego 


mendę, zebrał się w krótkim czasie tłum |madził się ponownie w znacznie mniej- | 
szej już liczbie na Nalewkach. Stąd ru-| 
szył pochodem ku ul. Gęsiej, gdzie część 
demonstrantów rzuciła się na jakiegoś 
przechodnia, rzekomo agenta defenzy- 


Tam też pojawił się i poseł Sochacki 


Nim zabrał głos, komuniści zagaili 
wiec bójką z jakimiś trzema młodzień- 
cami, rzekomymi agentami defenzywy. | WY: Widząc bójkę, jeden z przechodzą- 


Po tym wstępie poseł Sochacki wysko- | ych przodowników policji LOCAL i 
seee anp daai RYGIEL. zamiar nati Wczoraj w godzinach prze ISAN 


czął przemawiać. -Na huk strzałów demonstranci rzuci- | nych wydarzył się w Łodzi śmiały napad 
W tym momencie ziawił się konny |li się do ucieczki ku ul. Dzikiej, gdzie za bandycki, O godzinie 5-ej po południu 

policjant. Spostrzegłszy go, poseł S0-|stąpił im drogę oddział policji. Tu roz-| 19 eszkania ślusarza 32, 

chacki błyskawicznie zeskoczył ze Swel|pędzono ich ostatecznie. x wtargnęło pięciu osobników, uzbrojoe 


h ol 7 
A | RR aż: Ogółem w czasie tych zajść areszto- Bandyci osiawśi. Anar 
rzucił się do ucieczki. wano około i 


grożąc im śmiercią w razie oporu, po- 
Tłum pędził przed szarżującą policją 30 komunistów 


czem zajęli śię rabunkiem, 
w stronę ulicy Franciszkańskiej. i odstawiono ich do okr. urzędu policji 


Łupem ich padła gotówka w ilości 
A 900 złotych. Zadowolniwszy się tą zdoby 
Rozproszony na pl. Broni tłum zgro- | Politycznej. 


czą, bandyci ulotnili się szybko z mie 
szkania, zaznaczając p. Turskiemu, iż 


w ciągu piętnastu minut 
po ich odejściu zawiadomi policję, poe 
wrócą do niego i go zabiją, Cały ten na- 
pad, trwający kilka minut, nie zwrócił 
uwagi mieszkańców domu, to też oprysz 
kom udało się zbiec bezkarnie. Powia« 
domiona o powyższem policja wdrożyła 
energiczny pościg, którego rezultaty trzy 
mane są na razie w tajemnicy, 


PIB om M 


gazem 


Wezwano pogotowie, które stwierdzi |chmielony, umieścił przy łóżku, w któ- 
ło zgon Tischa, spowodowany zatru- | rem często w sklepie nooował piecyk ga 
čem gazem. zowy. 

Przeprowadzone dochodzenie stwier Obchodząc się nieostrożnie z piecy- 
dziło, iż Tiesch uległ nieszczęśliwemu | kiem, spowodował ulatnianie się gazu, 
wypadkowi i nie popełnił samobójstwa. |co spowodowało straszną Śmierć pod- 

Przybywszy do składu nieco pod-|czas snu. 

BOTERE TOETATI IEE, WZROK 


Napad w podziemiach kopalni. 


Pod gradem kul tajemniczych napastników dozorca 


padł truvem, 


czego wysłano na dół kiiku dozorców, 
Katowice, 30 stycznia, | którzy rozpoczęli poszukiwania w kory 
W kopalni Giesche w Nikiszowcu za tarzach, 
szedł zagadkowy wypadek. Patrolujący) W pewnym momencie oddano do nich 
podziemne ganki dozorca został dziś w kilka strzałów, od których jeden z do- l Moskwa, 30 stycznia 
poludnie napadnięty przez kilku ludzi i| zorców Pawej Wojciechowski padł na|. Z pośród 7 robotników leningrađz= 
siłą zamknięty w budce. miejscu trupem, kich, skazanych na Śmierć za zgwałce= 
Mając telefon w budce, zawiadomił Napastnicy zbiegli w głąb podziemia | nie studentki Balajkowej, dwóch zosta= 
on nadzór na górze o napaści, wobec| gdzie poszukiwania za nimi trwają dotąd ło ułaskawionych przez cemralny komi 


ZPR tet wykonawczy. Jednym z ułaskawie- 
o -> ə e o 
Tajemnicze samobójstwo w kawiarni. 


nych jest były kandydat partyjny Bo- 
Nieznany inteligent zażył cjanku potasu. 


browski. Wyrok śŚnyerci na pozostałych 
skazanych został natychmiast wykonany 

Samobójca żadnych dokumentów przy 
sobie nie posiadał, przeto nazwisko jego 


dotąd nieustalone. — Powierzchowność 


Wybuch na pzrowcu 


Trzech marvnarzy zaba 
tych, sześciu ciężko 
rannych. 


Nowy Jork, 30 stycznia, 


„Chicago Tribune* donosi z Nowego 

lean, że w porcie wybuchł kocioł pa 
rowy jednego z parowców. Trzech ma- 
rynarzy zabitych, 8 ciężko rannych. 


— 


Wyrok 


za zgwałcenie studentki 
wykonany. 


Aresztowanie 2 oficerów 
w związku z nadużyciami. 


Warszawa, 31 stycznia 


W 1-ym dywizionie taborów, stacjo* 
nowanym na Pradze, przy ul. Il Listo* 
pada, wykryto poważne nadużycia przy 
dostawach furażu dla koni wojskowych 
W związku z tem z polecenia prokura- 
tury wojskowej zostali aresztowani 
dwaj młodzi oficerowie tego dywizjonu, 
porucznicy (Ciucewicz Aleksander I O+ 
strowski Aleksander, j 


Warszawa, 31 stycznia. 
Wczoraj w południe, w kawiarni p. f. 
„Lublinianka“, jeden z bocznych stoli- 
ków zajął mężczyzna lat około 45. Nie-|przemawia za tem, że był to człowiek 
znajomy zwrócił na siebie ogólną uwagę | qależący do sfery inteligentnej. 
przyszedł bowiem bez palta i siedząc} W wyrazach skreślonych na kartecz- 
przy stoliku, zdradzał silne zdenerwowa | ce d”speraf 1"""7ejmie prosi władze poli- 
nie, — Po przejrzeniu kiiku dzienników |cyjne o zajęcie się jego pogrzebem oraz 
i wypiciu szklanki herbaty. wyjął skra- |pozostałą rodzimą. 
wek papieru, na którym coś napisawszy Dochodzenie w tej sprawie z polece- 
osunął się z krzesła na podłogę. nia prouratora przekazano sędziemu 
Wezwany lekarz pogotowia skonsta śledczemu. Przypuszczałną przyczyną 


tował otrucie cjankiem potasu, którego | tragicznego kroku był brak pracy, 
ślady pozostały na łyżeczce od herbaty. | 


a" w w 
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__ Sfworzenie fednolifego 
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| Nieboszczyk Krassin 


| 


Straszny pożar w kinie. 


| typu 
Diywalela amerykańskiego 


jest zadaniem 600-tysięcv 
amerykańskich szkół ele- 
mentarnych. 


Już od lat kilkudzięsi:ciu cała we- 
wnętrzna polityka amerykańska dąży 
stale į systematycznie do wytworzenia 
jednolitego typu obywatela amerykań- 


skiego į zamalgamowania w nim wszy - | 


stkich tych tak bardzo różnorodnych 
typów, psychicznych i kulturalnych, 
które przedstawiają lmmigranci zamor- 
söy. - 

= Potrzeba bowiem pamiętać, że je- 
szcze do tej pory każdy co piąty ame- 
Tykanin urodził się daleko poza xrani- 
cami swojej dzisiejszej ojczyzny, ` nie 
słyszał w dzieciństwie jej języka, nie 


_ był przejęty jei duchem. 


 siedliły, uważani są za arystokrację ro- 


w tyglu wspólnej kultury, w duchu an- 


wyprażyć jednolity typ obywatela a- 


"wspólny ideał narodowy. 


Ludność 
przedstawia najdziwaczniejszą w świe- 
cle mieszaninę ,w której członkowie ro- 
dzin, od trzech pokoleń osiadłych w Sta 
nach, stanowią coś w rodzaju szlachty, 
potomkowie zaś tych rodów szkockich 
i angielskich, które się tu pierwsze o- 


dową. Zadanie więc polega na tem, aby 


glosaskim į przy pomocy wspólnego ję- 
zyka angielskiego wygotować niejako i 


merykańskiego, przepoić jego umysł 
pojęciami «i wyobrażeniami typowo 2- 
merykańskiemi, nauczyć go kochać 


~- Ogrrmne to zadanie w pierwszym 
rzędzie ciąży ma szkołach elementar- 
nych. Mimo nieograniczonej wolności, 
robiącej wrażenie chaosu -w szkolnic- 
twie, mimo braku wszelkiej centralnej 
rządzącej biurokracji szkolnej, szkoły 
zadanie to rozwiązują znakomicie z te- 
go prostego powodu, że ogromna wie- 
kszość obywateli ma jasną świadomość 


konieczność jak najszybszego i najpeł- 


niejszego rozwiązania tego zadania. 
Gdy uczeń elementarnej szkoły- a- 
Mmerykańskiej opanuje tylko trudności 
mbecadła 1 zacznie samoistnie odczyty- 
wać drukowane wyrazy, zaraz dowia- 
duje się o wielkości swojej ojczyzny, o 
ej potędze, histori i widokach na przy- 
szłość. Nauka rozumnego patrjotyzmu. 
praktycznego i zimnego— możnaby po- 
wiedzieć — bo wolnego od wszelkiej 
Bgzaltacji, opartego przedewszystkiem 
na faktach į cyfrach, stanow) odtąd 
główny przedmiot nauki w różnych for- 
mach. I jakkolwiek typy szkół są tak 
bardzo rozmaite, jakkolwiek nauczanie 
w Aich jest w najszerszym zakresie cał 
kowłcie swobodne ,to jednak nie zda- 
rza się słyszeć, aby w jakiejkolwiek 
szkole odstąpiono od tego głównego 
punktu programu nauczania i wychowa 
nią, którym jest budzenie patriotyzmu. 
- Oto mały przykład. W: szkołach a- 
merykańskich nauka zaczyna się 
miast modlitwy od pewnego rodzaju 
„credo“, które uczniowie chórem recy- 
tują. „Credo“ to ułożone z różnych 
zdań konstytucji amerykańskiej brzmi 
dosłownie, jak następuje: 

„Wierzę w amerykańskie Stany 
Zjednoczone i w ich rząd. z ludu, 
przez lud ; dla htdu, którego praw- 
dziwa potęga. wynika ze zgodności 

„dego działania z wolą ludu. Wierzę 
-w demokrację i repubiikę. Wierzę 
w suwerenny naród wielu stanów. 
Wierzę w całkowitą jedyną i nie- 
rozdzielną łączność tych stanów, 
opartą na zasadach wolności, rów- 
ności, sprawiedliwości i ludzkości, 
za które patrioci amerykańscy ofia- 
rowali mienie į krew, Dlatego wie- 
rzę, że lest moim obowiązkiem Wo- 
bec mojel oiczyeny kochać ją. szą- 
nować i podtrzymywać jej konsty=/ 
tucję, być posłusznym wobec jej 


Stanów Zjednoczonych | 


mały się naogół 


za-| 


Oto zdjęcie, przedstawiałące pożar w kinie w Montrealu (Kanada), 

którego, jak to już donosiliśmy, zginęło straszną śmiercią 76 osób, 
, dzieci, oraz mnóstwo odniosło ciężkie rany. 

DERIB 


Wyspa miłości na Oceanie Spokojnym. 
Idylla zburzona przez misjonarzy. —Grzywny, chłosty 
i ciężkie roboty za nocne tańce erotyczne. 


Tahiti, wyspa na Oceanie Spokoj- szych misjonarzy w liczbie 18. Gi 
nym, już przed 150 laty przez swego pierwsi głosiciele brytyjskiej cnoty po- 
pierwszego odkrywcę hiszpana Quiro- chodzili z domów bardzo purytańskich, 
sa, oraz przez anglika Wallisa sławiona | to też można sobie wyobrazić ich prze- 
była jako „raj południowego morza”. W |rażenie, gdy'w.dniu swego przybycia 
słowach pełnych zachwytu i podziwu, do portu tamtejszego ujrzeli niezwykły 
wyrażał się o niej także wielki żeglarz , dla siebie obraz. Mianowicieszachwyca- 
światowy Cook, który w r. 1796 na, iąca chmara pływających Najad. oto- 
„Venus Point“ robił swe obserwacje a- | czyła statek angielski, usiłując dostać 
stronomiczne. Zachwycał się tą wyspą |się na pokład. 
także francuz Bougamyville, a także! Po krótkich pertraktaciach piekno- 
Pierre Lotti. Pięknie opiewał rafy kora- | ściom tym pozwolono wejść na pokład, 
lowe otoczające tę wyspę porośniętą gdzie też zaczęły się niezmiernie. rado- 
mnóstwem palm kokosowych. „|wać i z zaciekawieniem rozglądać. Mi- 

I istotnie trudno jest na ziemi odna-,sjonarzom spadł kamień z serca, gdy 
leźć piękniejszy zakątek, który jednak ujrzeli, że te córy Tahiti miały jednak 
znajduje się na wymarciu. Mieszkańcy kawałeczek stroju w postaci pasów na 
tej wyspy są bezwątpienia narodem o biodrach splecionych z zielonych liści. 
starej kulturze, jak Świadczą o tem je- „Na nieszczęście na pokładzie znajdowa- 
go polityczne urządzenia, jego astrono- ło się także trochę kóz trzymanych 
miczne wiadomości i t. p. Pochodzą oni swobodnie. Kozy te od miesięcy już nie 
podobnie jak krajowcy z Hawaji, Sa- otrzymywały świeżego pożywienia, .to 
moa, Nowej Zełandji i t, d, prawdopo- też nic dziwnego. że zgłodniałe rzuciły 
dobnie z Indji Wschodnich, lub z Archi- | się na te zielone pasy ł w jednej chwili 
pelagu Malajskiego. > poziadały liście ubrania.  Stangły one 

Pierwsi odkrywcy zwracali uwagę ; wobec misjonarzy w kostjumach akto- 
na pełen sprzeczności charakter tego rek z nowoczesnego paryskiego kaba- 
ludu, który jest jednocześnie dziecięco retu. 
naiwnym j niezbyt godnym zaufawia, | Misjonarze byli przez ówczesnego 
indolentnym i wyrafinowanym, uspo- władcę wyspy Pomare II gościnnie 
sobionym erotycznie, gościnnym i zło- przyjęci į otrzymali ziemię pod budowę 
dziejskim. Te cechy charakteru utrzy-, kościoła. Niedługo jednak zadowalali się 

i do chwili obecnej. | oni swem władztwem dusz, lecz stop- 
są tam rośli, sobie ij władzę 


Mężczyźni harmonijnie niowo przywłaszczali 


zbudowani, posiadają silne ręce į nogi, świecką, a przedewszystkiem wpływ 


płaskie szerokie nosy i wystające dol- na ustawodawstwo oraz kontrolę nad 
ne szczęki, błyszczące oczy i białe cnotliwością mieszkańców wyspy. 
zęby. H na WY Wkrótce też czasy złotej wolności 
Piękne są tam dziewczęta, Z. pię- | minęły. Mieszkańcom wyspy zakazano 
kności swej słyną one na całym Świe- | uprawiania nocnych tańców według 
cie. Drobniejsze od mężczyzn, ale o prastarego obyczaju z iawnym celem 
harmonijnych kształtach, zachwycają erotycznym. Stroiły się one w kwiaty 
wszystkich podróżnych. Francuz Bou- i wieńce i tańczyły potajemnie, ale za- 
gainville pisał o nich w XVIII stule-wsze czujne oko tajnego wywiadowcy 
ciu: „pod względem piękności mogą, misjonarskiego przestępstwo , wykryło. 
wytrzymać porównanie z damami eu-| Posypały się kary grzywny, chłosty, a 
ropejskiemi, a co się tyczy symetrij i|nawet za karę musiano wykonywać 
kształtów, to nawet nad niemi górują”. ciężkie roboty. Główna szosa, idąca 
Można sobie więc wyobrazić za- przez całą wyspę była wybudowana 
chwyt dawniejszych żeglarzy, którzy przeważnie rękami takich przyłapa- 
po wielomiesięcznych walkach z bu- | nych na gorącym uczynku zakochanych 
rzami i morzem, nagle zawitali do Ta- par... 
hiti, gdzie mieli otoczenie tak piękne i W roku 1843 ta grupa wysp dostała 
pełne wdzięku. się pod protektorat francuski, a w ro- 


Idylliczne życie miłosne pięknych |ku 1880 książę Taria - Pomare V, ostat-| 


cór Tahiti doznało poważnego zamące- ni przedstawiciel tamtejszego królew- 
nia, gdy statek angielski „Duff“ przy- skiego szczepu, odstąpił zupełnie Tahi- 
wiózł ram w listopadzie 1797 r. pierw- ti Francji. ` vg 


zosfawił 31 pó! miljarda. 


Niepocieszona wdowa do olbrzy* 
miego spadku dorobiła piękną 
emeryturę, 


Niedawno zmarł, jak wiadomo, poseł 
sowiecki w Londynie, Leonidas Krassin. 


"Pozostała po nim wdowa prowadziła 


przykrą , walkę z rządem sowieckim o 
pensję. 

Sowiety stały na stanowisku, że nie 
mają żadnego obowiązku płacenia tej 
wdowie pensji i troszczenia się o przy- 


.szłość córki Krassina. 


4 


_Odmowę tẹ sowiety motywowały 
w ten sposób, że Krassin zostawił podos 
bno 75 milionów funtów. szterlin- 
gów, (prawie 3 i pół miljarda złotych) 
złożonych w bankach zagranicznych. 

Posiadaczka tak wysokiego spadku 
— tłumaczyły władze sowieckie — mo- 
że się obyć bez emerytury. 

Zresztą rząd sowiecki zażądał od 
wdowy po Krassinie, by wraz z córką 
wróciły do Rosji. Pani Krassin nie zgo- 
dziła się na to, tłumacząc, że nie może 
wytrzymać w rosyjskim klimacie. 

Jak się jednak z dalszego przebiegu 


korespondencji z sowietami okazuje, pa 
ni Krassin nie jest wcale mniej sprytna 


w czasie |od zmarłego męża. Poprostu dała ona 
przeważnie |sowietom do zrozumienia, że w razie 


nieotrzymania emerytury ogłosi posiada 
ne tajne dokumenty i pamiętniki męża, 
licząc, że w ten sposób zdobędzie środki 
do życia. 

Zastraszony rząd sowiecki zgodził 
się na emeryturę dla p. Krassin, byle ty! 
ko za tę cenę posiąść jej milczenie, 
Gżapka bardzo często gora 


|—— 


Chiny wielkim rynkiem. 

angielskim, 
300. tysięcy cudzoziemców 
PE W ICNINACHZ "5 


Zarząd celny angielski ogłosił. właś: 
nie rocznik, dotyczący Chin, pod tytu- 
łem „China Year Brook“, f 

Według tej statystyki w Chinach mie 
szka obecnie 300 tysięcy cudzoziemców, 
z czego 198.000 stanowią  japończycy, 
85.766 — rosjanie, 14701 — angiicy, 
8.817 — amerykanie, 3.657 — portugal- 
czycy, 2,733 — niemcy, 2.715 — frangi- 
zi, 681 — włosi, 575 — norwegowie, 429 
— szwajcarzy, 314 — hiszpanie i 229 — 
szwedzi. : 

Ważniejsze od statystyki powyższej 
są cyfry dotyczące handlu. Okazuje: się, 
że do portów chińskich zawija rocznie 
przeciętnie 36 tysięcy okrętów  handlo- 
wych o pojemności 23 miljonów ton. Z 
tej liczby angielskich statków jest 6 ty< 
sięcy o pojemności 8 miljonów ton. 

Prosty stąd wniosek, że handel ane 
gielsii z Chinami stanowi mniej więcej 
trzecią część ogólnego chińskiego obro- 
tu handlowego. Nic też dziwnego, że An- 
| glji bardzo jest ciężko rozstawać się z ta 
ką placówką zbytu, , | 


Pałac, 
który budowano pół ty- 
siąca lat. 


Jednem z największych cacek archł+ 
tektury w Wenecji jest słynny „Złoty, 
IDom* (Cadoro) nad Canale Grando. Roz 
poczęty w roku 1400 przez patrycjusza 
Contariniego, ukończony został dopiero 
w roku 1900 przez barona Jerzego Fran 
chetti, który ofiarował go państwu z 
przeznaczeniem na muzeum. 

Z różnych przyczyn plan ten został 
uskuteczniony z opóźnieniem 27 lat i te- 
¡raz Cadoro został otwarty dła: publicz- 
ności. Inauguracja odbyła się przed kil- 
ku dniami wobec przedstawicieli władz 
i licznych członków kolonii angielskiej 1 
amerykańskiej mieszkaiacei stale w Wa 
necji. - 


OR NABŻCOM 


ESER 


ustaw, czcić jej sztandar i bronić! cie ustaw i rozmaitych programów na-|nia, jednak nie było wypadku, aby 


jej przed wszystkimi: wrogami”, uczania, I jakkolwiek nigdzie nie ma 
Taką to „rotę“ odmawiają dzieci a-|formalnego przepisu, któryby odczyty- 
merykańskie co dzień przed rozpoczę-, wanie tej przysięgi czy ślubowania na~ 
ciem nauki we wszystkich sześciuset | kazywał, jakkowi4s żaatn nauczyciel 
tysłącach szkół ainerykańskich, takiej nie mógłby tyć zau zozym żadnym 
istnieją na podstawie różnych całkowi: | środkiem prawnym do jay odczytywa- 


kiedykolwiek zaniechano jej odmówić 
nia. Wymaga tego bowi.m coś więcej 
niż najsilniej egzekwowane prawo nå- 
pisane, wymaga tego — obyczaj naros 
dowy, w którym wyraziły się uczuci 
i dążenia całego narodu r 
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ROZTARGNIONY PROFESOR. 


„EXPRESS_WIECZORNY* 


| Str. 


„Niki nie może hyć wygksmifowany, 
póki mu się nie zapewni dachu nad głową“, 
Prezes Związku Lohatorów o sytuacji mieszkanio* 


mamę na obiedzie!... 
Prof.: Dobrze, tylko 
by była dość miękka... 


postaraj się, że- 


wej w Polsce. 


Prezes Związku Lokatorów i Sublo- 
katorów w Warszawie p. Ławkowicz, 
tak charakteryzuje nasze stosunki mie- 


szkaniowe: ua 


W czasie powojennym zdolność na- 
bywcza i zarobkowa obywateli znacznie 
się zmniejszyła. Jakież więc w stosunku 
do zmniejszonej obecnie zdolności na- 
bywczej i zarobkowej stosować stawki 


Żona: Wiesz, będziemy dziś mieli | komorniane z przed wojny. 


Zwykły rachunek powiada, że nie, 
że obecne kwartalne stałe podwyżki ko 
mornego, nietylko należy wstrzymać, ale 


„Perskie oko” młodej, eleganckiej „damy“ 


przypomniało—okradzionemu przed czterema laty — łodzianinowi 


- Nieprzyjemny 


Łódź, 31 stycznia. 

Początek poniższej historji rozegrał 
wię w Łodzi przed czterema laty. 

W mieszkaniu państwa S. przy ulicy 
Wólczańskiej została popełniona kra- 
dzież. Łupem złodziei padły rozmalte 
przedmioty, bielizna oraz karakułowy 
płaszcz żony właściciela mieszkania. 

Ponieważ tegoż dnia ulotmiła się rów 
nież służąca państwa S., Marjanna Grze 
lakówna, nie ulegało wątpliwości, iż bra 
ła ona udział w kradzieży. Dziewczyny 
nie udało się jednak przyłapać i pań- 
stwo S. wie uzyskałi swych rzeczy. 

Od tego czasu poszkodowani pilnowa 
fi stale mieszkania, by po raz drugi nie 
paść ofiarą złodziejaszków. 

Przed kilku dniami pan S. wyjechał 
«w sprawach handlowych do Warszawy 
W niemal zupełnie pustym przedziale 
zdrzenmął się nieco. Obudził się dopiero 
na jednej z pomncjszych stacji przed 
Warszawą, gdy do przedziału weszła ja 
kaś elegancka dama. 

Nieznajoma, usiadła naprzeciwko p. 
$. zdjęła palto i kapelusz i uśmiechając 
się zalotnie do towarzysza podróży, za- 
„paliła papierosa. 

Nie ulegało wątpliwości, iż była da- 
mą z półświatka. 

Świadczyło o tem jej zbyt swobodne 
zachowanie się i wyzywające spojrzenie 

Pan S. obserwował ją uważnie i do- 
znał wrażenia, iż gdzieś ją już wodział. 
Nie mógł jednak przypomnieć sobie cza- 
su, miejsca, ani też okoliczności, w ja- 
kich się z nią zotknął. 

Gdy niewiasta podniosła się z ławki 
I stanęła przy oknie, p. S. omal nie krzyk 
nął ze zdumienia. 

Poznał bowiem swą towarzyszkę po- 
dróży! Nie ulegało wątpliwości, iż była 


— hz m M m 


iż spotkał złodziejkę. 


oe meee l 0 PoE 


finał flirfu w wagonie pociagu 


Lódź-Warszawa. 


to owa służąca, która przed czterema ła- 
ty okradła jego mieszkanie. 

Pan S., przypomniawszy sobie, iż na 
zywała się Marjanną, postanowił przeko 
nać się, czy natrafił rzeczywiście na 
ową złodziejkę. 

Zbliżył się do niej ¿į spojrzawszy jej 
prosto w oczy, zapytał wolno, cedząc 
słowa: 

— Co słychać Marjanno? Czy dawno 


już przestałaś służyć na Wólczańskiej? 


Czy zaraz po tej kradzieży ucickłaś z 
Łodzi? 

Niewiasta drgnęła. Nie mogąc znieść 
badawczego wzroku p. S„ usiadła na 
ławce i przez kilka chwil milczała, 

— Nie poznałam pana — szepnęła 
drżącym głosem — ale teraz już wiem, 
kim pan jest. Ale czego pan właściwie 
chce odemnie? Nic nie wiem o żadnej 


kradzieży, wtedy jak służyłam u pań- 
stwa, byłam porządną i uczciwą dziew- 
czyną. 

Ponieważ właśnie pociąg zatrzymał 
się na dworcu wiedeńskim w Warsza- 
wie, pan S. zawezwał policjanta, które- 
go opiece powierzył „damę“. 

Jak stwierdziło dochodzenie war- 
szawskich władz policyjnych, Marjanna 
Grzelakówna, była prostytutką od 4-ch 
lat, zamieszkałą w stolicy. W jej miesz- 
kanku znaleziono obecnie bieliznę oraz 
roztnaite przedmioty, stanowiące włas- 
ność p. S. - 

Nie znaleziono jedynie karakułowego 
palta, które, jak zeznała, sprzedał handla 
rzówi w Warszawie jej kochanek, za- 
wodowy złodziej. 

Grzelakówna powędrowała do wię- 
ziena. 


EPRE TEATERN E E E EN 


Madame Stolarska miała kochanka. 


Poza tem miała także i męża. 


Mąż i kochanek okradli ją z biżuterji, co się skończy- 
ło krwawą bójką. 


Piotrków, 31 stycznia 

Pożycie niałżeńskie Stolarskich, za- 
mieszkałych ra przedmieściu Piotrkowa 
byłu niczwykie burzliwe. 

Où był bowiem pijakiem i rozpustni- 
kiem, karanym już kilkakrotnie więzie- 
niemi za rozniaite przestępstwa, ona a- 
wanturuicą i również gorliwą zwolen- 


. |niczką Bachusa.. 


zcigodna parka stanowiła istną u- 
drękę dla lokatorów domu. 

W ich mieszkaniu gromadziły się mę 
ty społeczne, które po swojemu urozma- 
icały sobie czas. u 

Małżonkowie, którzy mimo jednako- 


Fataln 


a pomyłka iryzjera. 


Zamiast na szatynke, uiarbował pannę na brunetkę 


Warszawa, 31 stycznia, | 


Emigrantka rosyjska, panna Katarzy | 
ma Wasilkow (hotel „Słowiański') z o- 
kazji karnawału postanowiła zmienić 
barwę swych włosów, 

Trudnego dzieła podjął się zdolny i 
eeniony fryzjer z Zapiecka p. Józef Raj- 
chaus. Umył cacaną główkę, osuszył e- 
lektrycznym „pistoletem” į zabrał się do 
farbowania. 


Po powrocie do hotelu, młoda nie- | 


wiasta ze zdumieniem stwierdziła, że 
jest czarną jak diabet brunetką! 

W kolorze tym było jej stanowczo 
nie do twarzy. Poleciała więc, by zrobić 
fryzjerowi awanturę. Okazało się, że p. 
Rajchaus poszedł „na jednego” do re- 
słauracji przy ulicy Koziej. 


wych upodobań żyli z sobą na wojennej 
stopie, niedawno rozeszli się. 

Stolarski zrobił swej żonie scenę za- 
zdrości, gdyż zastał ją w niedwuznacz- 
nej sytuacji ze swym przyjacielem. 

Madame Stolarska w odpowiedzi na 
zarzuty męża zadała mu cios haczy- 
kiem, który pozbawił go przytomności. 

Stolarskiego ocucił kochanek jego żo 
ny. 
Skoficzyło się ra tem, iż zdradzony 
mąż i kochanek poszli razem na wódecz 
kę do knajpy, gdzie zaprzysięgli sobie 
dozgonną przyjaźń i postanowili tejże 
nocy okraść Stolarską z jej dość cennej 
biżuterii. 

Wtargnęli więc do mieszkania, zwią- 
zali opierającą się kobietę sznurami i za 
brali jei kosztowności. 

Poszkodowana, której biżuterja sta- 
nowiła prywatną (prawdopodobnie czy- 
jaś) własność, nie zawiadomiła jednak 
o powyższem policji, lecz postanowiła 
sama obliczyć się zzmężem 1 kochan- 
kiem. 

Nazajutrz spotkała małżonka w ja- 
kiejś knajpie. 

Nie przywitała się z nim, ale przed 
opuszczeniem lokalu ściągnęła jego ko- 
żuch, jako rekompensatę za biżuterję. 

Stolarski spostrzegł jednak iei mani- 
pulację I rzucił się na swą połowicę u- 


W ciasnem przejśc u, pod starą arka zbrojony w nóż. 


dą, panna Kasia zaczaiła się na balwie- | 


Wywiązała się zajadła bójka w re- 


Panna Kasia chciała stać się szatyn- rza. Nastąpiło spotkanie, wymiana słów zultacie której Stolarska ciężko ranna 


ką, tymczasem farba zawiodła, a może i bójka w której obie strony srodze ucier. 


nag pomyl.ł się w wyborze specyli- 


l 


piały. MY 
Zajście zlikwidował policjant, 


kilku uderzeniami noża, została odwie- 
ziona do szpitala. 
Mąż powedrował do aresztu. 


I je obniżyć, Jest to pierwszy z naszych 
postulatów. 

Wszyscy z nami się zgodzą, kiedy 
stwierdzimy, że w czasie powojennym 
| zdolność nabywcza zarobkowa obywa- 
teli znacznie się zmniejszyła,  Jakżeż, 

więc, w stosunku do zmniejszonej obec- 
nie zdolności nabywczej i zarobkowej 
| stosować stawki komorniane z przed 
wojny, kiedy ta zdolność zarobkowa 
i nabywcza była większa?., Zwykły ra- 
| chunek powiada, że nie, że obecne kwar 
| talne stałe podwyżki komornego nie- 
tylko należy wstrzymać, ale i je obni- 
żyć. Jest to pierwszy z naszych postule 
tów, 

Drugi — to sprawa eksmisji Jak wia 
domo skarżyć o eksmisję można tego lo 
katora, który nie zapłaci dwuch rat ko- 
mwornefo. 

Jeżeli gospodarz nie chce przyjąć za 
płaty, to można mu posłać ją pocztą. Je 
śli i wówczas nie przyjmie to pieniądze 
wędrują do Bydgoszczy, gdzie złożone 

ją jako PE 

Gdy kilka rat komornego już w ta- 
kim depozycie się zebrało i gdy cierpli« 
wość gospodarza się wyczerpała, skarży 
on takiego lokatora o eksmisję. Lokator 
zjawia się na rozprawę, przynosi kwity, 

dowody posłania gos: wi pienię« 
dzy; i o dziwo, sąd uje eksmisje,, 

Otóż dlatego żądamy dodania w usta 
wie o ochronie lokatorów, że posłanie 
komorneśo przez pocztę równa się zap- 
łaceniu komornego, że pieniądze w de= 
pozycie stają się własnością gospodarza 

z tytułu należności za komorne, 

, Pozatem wysuwamy zasadę, że nikt 
nie może być  wyeksmitowany nim mu 
się nie zapewni innego dachu, nad gło- 
wą..  Wołamy również, aby wszystkie 

e były wstrzymane,  przynaj- 
mniej, do i czerwca r. b. j 

— Jak wyobrażają _ sobie panowie 
rozwiązanie NRY sublokatorów? = 

— Tak sobie wyobrażamy: dotych= 
czas sublokator nie jest związany z gos 
podarzem żadnym stosunkiem praw- 
nym; w razie śmierci lokatora lub sprze 
daży przezń mieszkania, musi on się wy 
nosić. Otóż chemy, aby sublokator pła- 
cił część daftocio nań komorne- 
go bezpaśr gospodarzowi, i miał 
prawo do pewnej części  zajmowaneśo 
przez siebie locum, Takie zasady stosu 
je prawodawstwo szwajcarskie, między 
innemi. 

Z innych spraw na czoło wysuwają 
się licznie dochodzące nas żądania rek- 
wizycji wolnych mieszkań, Aczkolwiak 
zdajemy sobie sprawę, że rekwizycja 
jest pewnego rodzaju ograniczeniem swo 
bód obywatelskich, to jednak domaga- 
my się jej, gdyż inaczej nie sposób ukró- 
cić wydarzających się w tej dziedzinie 
nadużyć, 

RZEKA 


Krwawa zemsfa. 


Wpakował nóż w piersi 
swemu wrogowi. 


Łódź. 31 stycznia 

Od dłuższegó czasu Władysław 'Gut- 
kowski mając osobistą urazę do Kazi- 
mierza Zalasy (Engla 6) czyhał na oka- 
zję, by krwawo nań się zemścić. 

Wczoraj wieczorem, spotkawszy Za 
lasẹ na odludnej wicy rzucił się na niego 
usiłując powalić go na ziemię. | 

Napadnięty brońił się zawzięcie, 
gdyż wiedział, iż jego przeciwnik jest 
bezwzględny i nie cofnie się przed uży- 
ciem noża. | 

Zalasa, czując, że ulegnie w bójce z 
silniejszym napastnikiem, począł wzy- 
wać pomocy, co doprowadziło Gutkow- 
skiego do wybuchu wściekłości. 

— Nauczę cię milczęć! — zawołał 
chwytając za gardło Zalasę, który u- 
padł na bruk. 

Daremnie starał się wyzwolić z tt- 
ścisku przeciwnika. 

Gutkowski wyciągnął z kieszeni nóż 
i zapakował go w pierś przeciwnika, 
Cios był tak silny, iż Zalasa stracił na- 
tychmiast przytomność. 

Gutkowski w obawie odpowiedzia|- 
ności zbiegł w niewiadomym kierunku ł 
jest poszukiwany przez policję, 

Rannego w stanie groźnymi przewie= 
ziono do szpi 


Str. 4. 


W SZKOLE. 


Nauczyciel: Powiedz mi, Władzio, 
jak będzię kura w piątym przypadku? 

Władzio (milczy). 

Nauczyciel: No, jak zawołasz na kurę 

Władzio (uradowany): Cip.. cip.. cip. 


Pele mele. 


O interesach Plajtmana niedwuzna- 
cznie świadczy już jego nazwisko. 
` Onegdaj przybył do sklepu pana 
Plajtmana jego znajomy, słynący wśród 
kupców ze swej krótkowzroczności. 

Pomimo okularów człowiek ten nie 
widział ani na krok, co się przed nim 
działo, nie widział nawet własnej ręki 
Wz agnieter, nie mówiąc już o pienią- 

c 


— No, jak tam Interesy?... — pyta 
znajomy, zwracając się do Plajtmana. 

— Tak, jak pan widzi.. — odpowia- 
da Plajtman. s 

è! 

Kugelman spotyka Rozenkranca w 
cukierni. 

-— Wiesz, Pelcman się ożenił... — 
oznajmia Kugelman. 

— Kogo?.. — pyta Rozenkranc, 

— Co znaczy kogo?.. Ożenił się z 
córką tego bogatego Lipczyca, wiesz z 
firmy Lipszyc i Kon... 

-—- Dobrze, ale kogó?... — pyta dalej 
Rozenkranc. 

— Co się pytasz?... Powiadam prze- 
cież, że z córką Lipszyca... 

— No, dobrze, ale kogo?... 

— Co znaczy kogo?... 


— Kogo to obchodzi?... — odpowia-| b 


da spokojnie przyjaciel Kugelmana. 
LAJ 


Lekarz zapisuje chorej lekarstwa. 
— lle płacę panu doktorowi? — py- 
ta pacjentka. 
5 złotych.. — odpowiada le- 


Zi 

Dama zeskakuje z krzesła, wstrząsa 
ramionami, potrząsa głową, wyrażając 
za pomocą gestów swe silne zdenerwo- 
wanie. 

— Pani będzie łaskawa dać mi tę re- 
Cepte... — zwraca się do niej lekarz. 

— Czy chce mi pan coś opuścić? — 
pyta dama i na twarzy jej zakwita uś- 
miech nadziei, 

— Nie... — odpowiada spokojnie le- 
karz — chciałem tylko pani zapisać śro 
dek na uspokojenie nerwów. 

st 


Młody Pechvogel poznał w Zakopa- 
nem pannę, która mu się tak spodobała, 
że oświadczył się o jej rękę. 

Skoro został przyjęty, 
«az o tem swviemu ojcu. 

Stąry Pechvogel ucieszył się ogrom- 
nie, ale pisał synowi, żeby pamiętał o 
posaxu i zażądał jeżeli ojciec panny jest 
uczciwyim człowiekiem 25 tysięcy. Uidy 
by jednak juz raz zbankrutował to 50 ty 
sięcy, a jeżeli, broń Boże, siudział w 
kryminale, to najniniej 100 tysięcy. 

Na drugi dzień stary Pechvogel o- 
trzyiaa? następujący telegram. 

— „©iciec przed pięciu laty został 
skazany na smierć przez powieszenię. 


Ie mati żąduć ra“ 


napisał za- 


MAŁŻEŃSTWO LILI DAGOVER. 


Znana artystka filmowa Lii Dagover 
poślubiła Jerzego Witta, sekretrza b. 
gen. dyr. „Ufy“ Hommera Slub odbył 
się w 
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Szkoła ireblowska-spelunką ka szanfażystów 
Za jedno dziecko żądali okupu 10,000 


M NZ 


| złotych. 


Na czele szajki stali dwaj profesorowie i nauczycielka z Francii. 


Warszawa, 31 stycznia Synek pana Artur jest w naszej mo- 


W ostatnich trzech tygodniach coraz] cy. W razie niezłożenia na nasze konto, 


'w PKO. kwoty 10 tysięcy złotych do go 
dziny 3 popołudniu do dnia jutrzejszego 
a więcej światła dziennego nie 


częściej zgłaszali się do władz policyj- 
nych rodzice, z doniesieniami, iż ich dzie 
ci, przeważnie do lat 5-ciu znikały w ta synek ięcej świa! unef 
jemniczy sposób bez śladu, ujrzy. prawdziwości listu może się pan 
Władze policyjne zaniepokojone w |Przękonać w urzędzie coz icóW ugi 
najwyższym stopniu tym stanem rzecz Adoain już jaj POOORÓW aA 
czyniły wszelkie wysiłki, starane się do| ten świat wysłaliśmy, 
ciec, czy przyczyną masowego akc | List przyniesiony przez panią Z, pod 
małoletn:ch nie jest handel żywym towa dano szczegółowej ekspertyzie, charak- 
rem, Przypuszczenia te jedaax nie znaj- ter pisma jednak, jako też zasadnicza 
dywały uznania u władz, gdyż dotych-| treść listu nie przypominała policji niko 
czas handłarze tak małych dzieci zagra. go z przestępców dotychczas w kartote- 
nicę nie Ype Liczne devesze rozsy | ce urzędu notowanych. Fotograije listu 
łane po całem państwie, jako też komu rozesłano więc do Berlina, Wiednia, Lon 
nikowanie się z policją zagraniczną żad- dynu i Paryża z prośbą o odszukanie, w 
nego skutku nie odniosły, tamtejszych albumach przestępców auto 
Rozwiązanie zagadki dla władz sta-|ra zbrodniczego pisma, 


wało się tem bardziej trudne, iż rodzice 
Alarm w pogofowiu. 


którzy raz zgłosili w urzędzie śledc 
Godzina 12 w południe, 


o zniknięciu ich dziecka, zwykle drugi 
raz już nie przychodzili. 
Telefonogram. Tu posterunkowy z II 
komisarjatu, Na czwartem piętrze na 


Tajemniczy list. balkonie wisi chłopiec, zahaczony mary 


W rannych godzinach zgłosiła się do; narką o balustradę, Adres Nowogrodz=| 


urzędu śledczego pani Marja Z. żona dy | ka 48. 

rektora banku w Warszawie i okazała W trzy minuty po zaalarmowaniu 

list następującej treści: władz zajechała karetka pogotowia i u- 
ektora Banku Z, w miejscu, stawiła się przed bramą domu. W na- 

SS 


Fatum śmierci nad rodziną Tulików. 


Wszyscy jej członkowie zginęli w tragiczny sposób. 


— > 3 0 


Piękną Katarzynę zamorilował mąż za obrazę 
swej kochanki. 


Wiadomość, że w chacie najbogat. 
szego we wsi W.erbiążu gospodarza Kow 
baśniuka znaleziono jego żonę, przeszy= 
tą 5 kulami tajemniczego mordercy, ro- 
zeszła się lotem błyskawicy po całej wsi 
wzbudzając grozę i niezwykłe przygnę- a ce nietylko we wsi, ale wogóle w 

| całej okolicy. Miłosne jego przygody by 


j 
ar- | Wnet okazało się, że ludzie się nie myli 


ę, 


Ojciec Katarzyny jeszcze podczas 
wojny schwytany został niedaleko swej 
zagrody pron ij bandę bolszewic- 
kich żołdaków, którzy pastwiąc się nad 
nim w bestjalski sposób, zawłekli nie- 
szczęsnego wreszcie pod płot sadu į za- 
kłuli bagnetami, 


gicznej kłótni, w wyniku 
„na publicznie ją znieważyła, Dymitr po- 
przysiągł Katarzynie zemstę. W 24 go- 
dziny po awanturze znalez ono ją w cha 
cie bez życia, przeszytą 5 kujami, W rę- 
ku paz», dr browning: AR, 
- ochodzenie policyjwe wykazało j 

Siostra jej zmarła niedawno w bardzo | nak niebawem, że zaszedł tu wypadek 
tajemniczych okolicznościach. Brat po- | nie samobójstwa lecz morderstwa. Pod- 
padł w obłąkanie. Z całej rodziny pozo- | czas badania Dymitr Kowbaśniuk przy- 
stała tylko ona. znał się, że po śwałtownej kłótni zamor 


Rok nawet nie upłynął od dnia, kie- dował żonę. Wyjaśnił przy tem cynicz- 


dy Dymitr Kowbasn'uk, syn najzamoż-' nie, że była to zemsła za znieważenie 
niejszego we wsi gospodarza, wyprawił i jego kochanki, 


:0——-— 


Przywalony cielskiem krowy 


znosił potworne katusze w płonącej oborze. 


spodarza, całym swym ciężarem, przy- 
Częstochowa, 31 stycznia |gniatając go ku ziemi. 

W dniu wczorajszym wybuchł w Daremnie nieszczęśliwy człowiek 
Częstochowie pożar w oborze nieja- wzywał pomocy. Nikt nie słyszał jego 
kiego Kazimierza Stelmaszczyka. okrzyków, gdyż straż ogniowa praco- 

Stelmaszczyk ujrzawszy buchające wała w innej części budynku. 
płomienie z dachu obory, rzucił się do | Stelmaszczyk, na którym poczęło 
objętego już ogniem zabudowania, pra- płonąć ubranie, bezskutecznie próbował 
gnąc uratować krowę. wydostać się z pod zwierzęcia. Stracił 

Na nieszczęście była ona przywią- przytomność. . 
zana do słupka grubym postronkieim,| Na szcżęście jeden że Strażaków, 
wobec czego nie udało mu Się tak szyb- który dotarł dy obory, uwolził Stelmaa 
ko zwierzęcia zwolnić. W pewnym mo- Sżczyka. 
mencie krowa, oszalała z trwogi į ośle-| W stanie bardzo ciężkim przewie- 
pions płamieniany, msuneła się na go zlóno go do szpjłałą, -= = 0 77% - 


stępnej chwili przyjechała straż pożarna 
której funkcjonarjusze rozpięli płachtę 
pod balkonem, na którym wisiał na ma- 
"rynarce młody chłopiec. Wszelkie namo 
| wy strażaków, by chłopiec starał się zer 
wać ubranie i rzucić się w dół, nie od- 
niosły skutku, Z dołu odnoszono wraże 
nie, że chłopiec jest albo zabity, albo nie 
przytomny, 

O godz, 12.10 zjechały na miejsce sa 
mochodem władze pol cyjne. Lokatorzy 
domu stwierdzają, że chłopiec rzucił się 
oknem z 5 piętra należącego do szkoły 
freblowskiej. * 

Podczas gdy straż pożarna nie wia 
dząc innego ratunku przystawiła drabi- 
ny do muru domu w celu zdjęcia z bal- 
konu chłopca, policja usiłowała dostać 
się do lokalu szkoły, Niestety drzwi by- 
ły zamknięte. Gdy mimo silnego stuka- 
nia, nikt z wnętrza nie odpowiadał, funk 


cjonarjusze policji- wyłamali drzwi i 
wtargnęli do wnetrza. 


6 olar w speinnieg 
szanfaży: (ów. 


Wnętrze lokalu wykazało, że szkoła 
freblowska (taki nap's widniał na 
drzwiach lokalu), miała zgoła inne prze- 
znaczenie, 

_ szafach oraz koszach znale: 
ziono sześć małoletnich, czterech chłon- 


| 
Straży pożarnej po 20 minutach pra. 
cy udało się zdjąć z balkonu nawpół ży 


| wego pięcioletniego Artura Z.,, który po 


przyprowadzeniu go do przytomności o- 
powiedział, że zatrzymywany przez dwa 
dni przez bandę, nie otrzymywał żadne- 
go pożywienia, co doprowadzło go do 
takiej rozpaczy, że korzystając z nie» 
obecności aferzystów w pokoju, wyska- 
czył oknem, 

Lokal zbrodniczej spelunki „szkołę 
ireblowską" opieczętowano, zaś zhrod- 
niarzy osadzono pod kluczem do dyspozy 
cji władz sądowych, 
TERENO OTOZ ERIE ITD 


Pies obrońcą moral: 


ności. 


Pies nie jest bezpiecznym widzem teatralnym 
Znana artystka sceniczna, Fills Teetmes, ulubie= 
nica publiczności londyńskiej, zabrała ze sobą, 
udając silę na próbę, nieodstępnego faworyta 
swojego, rasowego iox'a. Posadzony ta wygode 
nym fotelu w pierwszym rzędzie widowm, za« 
sgat pies spokojnie, obudził się jednak w chwiił, 
gdy na scenie, zgodnie z akcją sztuki, „namiętny 
amant“ usiłował przemocą pocałować jego panią 
| Fox iednym susem znałazł się na scenie i chwy- 
cit za łydkę aktora Wilsona, grającego tę nie- . 


wdzięczną w tych warunkach rolę. Z wielkim wy -i 


slikiem, udało się Miss Teetmes uwolnić „dolńę 
garderobę" swojego nartnerz od kłów wiernege 


~ 


„PYPPPSEĘ wre 


Morderstwo w klasztorze. 


Zakornica zabita krucyfiksem. 


O zbrodnię na tle rabunkowym podejrzany jest 
młody włoch. 


4 Paryscy detektywi zajęci są od kilku wykazywała straszliwe rany. Ciężki, 
kj; wyjaśnieniem straszliwej zbrodni metalowy krzyż, który zawsze wisiał 
tóra w bestjalski sposób popełnioną zo |nad łóżkiem, leżał złamany i krwią zbro 
stała przez bandę morderców. Rozcho- |czony na ziemi. f 
tizi się tu o tragiczą Śmierć 82-letniej za-| Zawiadomiono natychmiast żandar- 
konnicy, która została przez zbójców w. merję, a również i zawezwano paryską 
klasztorze napadniętą i zabitą ciężkim policję telefonicznie. Nazajutrz przybyło 
metalowym krucyjiksem. Klasztor ów trzech detektywów. którzy w tej chwili 
znajduje się w pobliżu spokojnej, cichej, zabrali się do śledczej pracy. 
miejscowości Chambery. eden z przypuszczalnych sprawców 
Klasztor egzystuje więcej, jak 200|został w kilka godzin potem w osobie 
ə at, jest mieszkaniem zakonnic, pielęgnia 21-letniego włocha przyaresztowany. 
rek chorych, które mają nazwę „Rodzi-| Człowiek ten wyłamał się w ostatnich 
ny św. Krzyża”. Od wielu lat zakonnice dniach z jednego z zakładów karnych. 
nie trudniły się już swem powołaniem.| Włoch wypiera się krwawego czynu, 0- 
szystkię bowiem siostry były w po-,koliczności jednak świadczą przeciwko 


ważnym wieku. Już w pierwszym roku niemu. Alibi swego nie mógł dotychczas ER 


po wojnie najmłodsza z nich ilczyła lat; wykazać, ale do winy również się nie 


. Dlatego też duchowa zwierzchność |przyznaje. Prawdopodobnie włoski o= A 


zwolniła je wszystkie z obowiązku, ja-|əryszek miał więcej wspólników w zbro 
kie zakon na nie nakładał i pozwolił sta- |dni. Opryszki sądzili zapewne, że w kla- 
ruszkom pędzić ciche, bogobojne a bez- |sztorze znajdują się nieprzebrane skar- 
czynne życie. - by, zwłaszcza, że i legenda mówi o ja- 
W ostatnich dwóch latach śmierć za |kichs Klejnotach zakopanych w ogro- 
brała obfite żniwo w klasztorze: z o-|dzie. Zapewne doszło do ich wiadomo- 
śmiu sióstr, pięć zmarło, a szósta poże- ści, że siostra Cezaryna i stara furtjanka 
gnała ten świat przed kilku miesiąca- |są jedynemi lokatorkami klasztoru. Sio- 
mi. Z końcem zeszłego tygodnia znale: |stra Cczarvna spała prawdopodobnie, 
ziono siódmą, 82-letnią staruszkę, nieży= |gdy bandyci wpadli do jej celi. Jak z ob- 
wą w celi. Pozostała tylko 80-letnia Ce- San wywnioskować można; jeden z 
zaryna Michel, jako jedyna lokatorka |morderców dusił staruszkę, drugi rozbi- 
klasztoru. Miała ona w najbliższych |iał głowe krucyfiksem, — |. 
dniach być przesiedloną do innego schro | SEMERIWWETYUZNA SEM 


i Kubinyi podczas 


WKALCACH 4 


Zapamiętajcie wszyscy: 


PARADA 
SMIERCI 


ilim, którego demonstrowanie wywołało 


konflikt dyplomatyczny 
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pomiędzy Stanami Zjednoczonemi 
a Niemcami i Francją. 


LJ Á 
Chirurg rażony apopleksją podczas 
operacji. 
„ Przed trzema dniami zdarzył się w rzy dokończyli operacji, zapobiegła ka. 
Budapeszcie wstrząstjący wypadek. O- tastrofalnym następstwom dla pacjentki, 
to słynny ginekolog, profesor dr. Paweł Prof. Kubinyi przybył jak zwykle ra- 
okonywania ciężkiej no do kliniki. Zanin się udał do-sali ope= 
operacji został rażony apoplekcją. Tyl-, racyjnej, żalił się przed jednym ze swych 
ko przytomność umysłu asystentów, któ, asystentów, że odczuwa jakiś ucisk w 
EREA ANE TEI lowie i niekiedy ma zawroty głowy, 


niska, a budynek klasztorny miał być 
na inne cele obrócony. 

Stało się jednak inaczej. Cezaryna 
Michel padła ofiarą mordu rabunkowe- 
go. W jaki sposób krwawa tragedja się 
rozegrała, nie da się oczywiście z dokła- 
dnością stwierdzić. Oprócz starej zakon 
micy żyła w klasztorze jeszcze jedna ko- 
bieta, furtjanka, która krytycznego wie 


Zwłoki zamordów nego kapitalisty 


odkryte przez ...piikę footbalową. 


Przed trzema miesiącami zginął w 
niewiadomy sposób bogaty rentier lon- 
dyński Samucl Drew. Pewnego dnia o- 


„gwałtownie piłkę, że wpadła do strumy- 
ka, który płynie w pobliżu placu spor- 
tow :go. Pobiegł tam, aby ją wyciąznąć 


czoru udała się do okolicznej wsi, by zapuścił swoje mieszkanie na jednej z bo- |starotąd i ku swemu przerażeniu zoba- 


kupić żywności, Gdy wieczorem około 
zodz. 8-ej szukała siostry Cezaryny, nie 
ymałazła jej w sali jadalnej, gdzie stara 


cznych uliczek w Londynie i więcej nie 
wrócił. Ponieważ w dniu tym, jak się 


okazało, podjął z banku swoje conto ban | 


czył na brzegu, wśród zarośli zwłoki 
ludzkie w stame silnego rozkładu. 
Dano o tem znać policji. Zjechała ko- 


„moto postanowił przystąpić do ope- 
racji, Najpierw dokonał alecch lekkich 
zabiegów, poczem przystąpił do najcięż 
szej operacji. Wykonał już pierwsze cię 
cie — otworzył jamę brzuszną pacjenlki 
— kiedy nagle zbladł, nóż wypadł mu z 
ak i w następnej chwili leżał już om- 

a .* 


rzerażeni asystenci przez moment 
stali bezradni, nie wiedząc czy mają się 
zająć najpierw omdlałym profesorem czy 
operowaną pacjentką. Zajęli się przede: 
wszystkiem nią i doprowadzili zabieg 


zakonnica lubiła o tym czasie siedzieć. |kowe, obudziło się podejrzenie, że padł misja śledcza i ustalono następnie, że są szczęśliwie do końca. Tymczasem saui- 


Furtjanka myślała, że siostra cokolwiek |ofiarą morderczego zamachu. Policja to zwłoki zaginionego Samuela Drew'a. tarjusze wynieśli omdlałego chirurga do 
oszła spać i zapukała do|wdrożyła poszukiwania, lecz wszystkie | Znaleziono w kieszeni jego zniszczone- 


wcześniej 
drzwi celi. Żadnej odpowiedzi. 
Przeczuwając cóś złego otworzyła 


drzwi. I cóż ujrzała ku swemu przeraże-| sportowym za miastem kilku 


próby okazały się daremne. i 
Onegdaj zdarzyło się, że na placu 


zapalo- 


niu. Starowinka leżała w swem łóżku nych footbalistów grało w piłkę. Jeden 
w olbrzymiej kałuży krwi, a czaszka|z graczy Wiliam Hidson kopnął tak|wnego jako sprawcę morderstwa. 


zo. podartego tużurka list, który ma być 
wskązówką, że został zamordowany w 
|celach rabunkowych, przyczcm wyraź- 
nie pada podejrzenie na młodego kre- 


| pooleks] sali i zaalarmowali innych le- 
| arzy, znajłujących się w klinice. Skon 
i statowano, że profesor uległ porażeniu 
wskutek ptzekrwienia mózgu, 


JULIAN 


Ujaął ją silnie za dłonie, © 

— Po tem, co mi pami powiedziała, nie 
mogę odejść... Sumienie nie pozwala mi 
zostawić bezbronnej kobiety w obliczu 
grożącego jej miebezpicczeństwa... 

— Niech pan odejdzie, zaklimam... 
Dam sobie z nim prędzej radę, aniżeli 
pari... Chcę zostać sama... 

Stawała się coraz więcej niespokoj- 
na. Oglądała się co chwila na wszystkie 
strony, jakby obawiając się, że ten groź- 
ny i upiorny Włodzimierz wszzdł już 
do pokoju i podsłuchuje jej słowa. 

Walder poczuł nagły przypływ nie- 
zwykłej energi. i 

— To są, proszę pani, rzeczy niesły- 
thane... Domyślam się jakiejś straszliwej 
tragedji, którą pami przeżywa... Niech 
pani mi zaufa swoją tajemnicę, a dołożę 
wszystkich sił, by tego człowieka jakoś 
unieszkodiiwić... 

Potrząsnęła przecząco głową. 

— Pan tego nie zrobi... Tego nikt nie 
grobi... : 
— Dlaczego?... 

Z piersi kobiety wydobyfo się głuche 
fkanie. Poprzez gęstą woalkę poczęły 
orzeciekać łzy. Walderowi zrobiło się jej 
Żal. Byłby teraż wsżystko uczynił, by 
przyjść nieszczęśliwej nieznajomej z po- 
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mocą. Ale w jaki sposób? Przylgnął czo 
łem do jej dłoni, otulonych w czarne rę- 
kawiczki. 

— Niech się pani uspokoi, niech pani 
mie płacze... Postaram się wszystko po- 
kojowo załatwić... Jako człowiek zupeł 
nie pani obcy, który dostał się do tego 
mieszkania przez przypadek, nie mam 
może prawa żądać aż tak intymnych 
zwierzeń, niemniej jednak proszę mi po- 
wiedzieć, dlaczego ten mężczyzna pa- 
nią prześladuje... 

Podniosła głowę i spojrzała mu w 
oczy. 

— Dobrze, powiem panu, choć to na 
nie się nie zda... Tak i tak nic pan nie 
zrozumie... Panu się zdaje, że to jakaś 
zwykła tragedja małżeńska, jakie się 
dziś spotyka na każdym kroku, prawda? 
Ale to nie to... O takich rzeczach nie sły 
szy się tak często... 

Spazmatyczne łkanie znowu wstrząs 
nęło jej ciałem. Z trudem wydobywały 
się słowa z jej gardła. 

— Mam męża, którego nawet nie 
znam, którego widziałam tylko na foto- 
grafji... 

Co?! -— Nie mógł się powstrzymać od 
okrzżyku wielkiego zdumienia, graniczą” 
cego wiernal z przerażeniem 


— Tak, to nie są żarty... Nie widzia- 
łam jeszcze dotychczas mego męża... — 
Znam go tylko z tej oto fotografii, która 
stoi na biurku... Zobacz pan... 

Walder zbliżył się do biurka i wziął 
do ręki oprawioną w czarną ramkę pocz 
tówkę. Młody, przystojny mężczyzna, o 
łagodnych rysach twarzy, spoglądał by 
strym, śmiałym wzrokiem przed siebie. 

Był ubrany w popularny strój kau- 
kaski, a na głowie nosił olbrzymią czap- 
kę futrzaną. Z szerokicgo pasa zwieszał 
się mały sztylecik. 

Miodzieniec przyjrzał się bacznie twa- 
rzy i skonstatował, że był to ten sam 
mężczyzna, za którym szedł na ulicy. 

Wyjąt fotografię z ramki i na odwrot 
nej stronie przeczytał, skreślony męską 
ręką napis: 

„Mołej nalukockańszej Oldze, żonecz- 
ce przenajsłodszej — Włodzimierz Po- 
żarow*. 

- — Tego człowieka widziełem przed 
chwilą — rzekł Walder, jakby nieswo- 
m głosem. — Wszed! do tego mieszka- 


nia. 


zawoalowanej damie potężne wrażenie, 
ona jednak przyjęła je z zupełną oboijęt- 
nością... 

— Wiem o tem doskonale, że om tu 
gdzieś jest w pobliżu jak zawsze... Czy 
ha na mnie, czeka tylko ódpowiedniego 
momentu, by się ze mną krwawo obli- 


GŻZYĆW + i 
. — Í pami go wcale nie zna? 
— Nie... 


— Jakto? Męża, z którym pani wzię 
ła ślub? 

— Ślub nasz odbył się winny spo- 
sób, aniżeli to się przeważnie dzieje... 
Pokażę panu kilka listów, które panu Do 


Spodziewał się, że słowa te zrobią na 


wiedzą, co skłoniło mnie do pobrania się 
z tym człowiekiem... 

Mówiąc to, podniosła się z mieisca 4 
wyszła do sypialni, skąd po chwili wró- 
ciła z paczką papierów w ręku. 

— Proszę je czytać w takim porząd= 
ku, w jakim je panu podaję... — Są pisa» 
ne po rosyjsku, ale sądzę, że pan zia ten 
jezyk.. 


LISTY WŁODZIMIERZA POŻAROWA, 
List pierwszy: 
Olgo najmilsza! 

Chodzę od kiiku dni jak obłąkany... 
Znalazłem w swoim pokoju na stole 
wiersz — „Chciałabym pokochać". a 
pod nim podpis: Olga... Wiersz przeczy- 
tatem, a potem rozpłakałem się z jakie- 
gos wielkiego szczęścia, które we mnie 
wstąpiło... Całowałem każdą literkę tej 
przecudownej, przenajświętszej skargi 
młodego dziewczęcia, które pragnęło ko 
chać, a nie miało kogo... Oigo, Olgo jedy 
na! Jestem!... Jestem tym, który Cię zro 
zumiał, który cię pokogGiiał najczystsze 
miłością... 


Twój Włodzimierz Pożarow. 
List drugi; 
Dziewczyno moia jedyna! 
Znowu chwytam za pióro, by do Cie 
bie kilka tych słów skreślić... Przeżw= 
wam najpiękniejsze chwile, jakie czło 
wiek kiedykolwiek przeżywa... Kocham, 
kocham miłością płomienną. wielką, tie- 
pohamowaną.. Żyję teraz tylko jedną 
myślą. jednem potężnem pragnieniem po 
łączenia się z Tobą na wieki... Kiedyż 
Cię wreszcie zobaczę, Olgo Ty moja? 
Kwdyż złożę gorący pocałunek na twych 
ponsowych ustach... Gdzie jesteś, Oizo? 
Włodelc 
(D © aj. 
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9.000 dolarów 


za obejrzenie programu. 


—-— 


Rothlader contra Pade- 
rewski. 

Niejaki C. G. Rothlader, muzyk z 
Pitsburga w Ameryce procesowa 
kilka tygodni temu przed sędzią federal 
nym Gibsonem w Pitsburgu z m.strzem 
lgnacem Paderewskim o odszkodowanie 
5,000 dolarów za to. że nie zwrócił mu 
w swoim czasie ozdobnego programu z 
koncertu Paderewskiego jeszcze w ro- 


ku 1891, granego w Berlinie, posłanego 


mistrzowi do obejrzenia. 
Zastępca — adwokat Rothladera sta- 


wano 3%00 dolarów, 

„Obrońca p, Paderewskiego mecenas 
Piekarski w odpowiedzi na to argumen- 
tował, że mistrz takiego programu nie 
otrzymał, a gdyby go nawet dostał, to 


nie miał żadnej o obowiązku zwracania | 


go, skoro mu został przesłany bez żad- 
nych z jego strony starań. Byłoby trud- 
no wymagać, ażeby p. Ignac 
ski, którego czas waży się złotem, miał 
sobie pozwalać na odczytywanie każde- 
go przysłaneśo programu i pamiętać o 
tem, ażeby go odsyłać. , "TĘ 

- Sędzia Gibson przychylił się dn wy- 
wodów mecertsa Pietarskiego i skargę 


oddalił, a amatora 5 tysięcy dolarów ska 


zał na pokrycie kosztów sądowych. 


W bankach synekury 
maleją. 
Z roku na rok coraz mniej 
posad. 


„ Wedle ankiety, rozesłanej do 98-iu 
banków państwowych i prywatnych na 
gerenie Rzeczypospolitej polskiej, oraz 
do P.K.O., banki w r, 1926 zatrudniały 
619 dyrektorów, (w r. 1926 — 655) 1138 
prokurentów (w r. 1925 — 1339), 3,283 
urzędników wykwalifikowanych, w tem 
2.513 mężczyzn i 770 kobiet (w r. 1925 
2,849 i 896). 

Wśród sił pomocniczych, manipula- 
cyjnych i biuralistów przeważają kobie- 
ty, których pracuje w bankach 2.168 wo 
bec 1.900 mężczyzn. 

W tej kategorji zmniejszenie w po- 
równaniu z r. 1925 jest najbardziej wi- 
doczne, gdyż w r. 1925 pracowało 2,745 
kobiet i 2.400 mężczyzn, 

Personel niższy, wożni, 
się z 1560 na 1358. 

Przeciętna pensja miesięczna dyrek- 
fora wynosi 1.240 zł. w bankach pañ- 
stwowych, a 970 w bankach prywatnych 
pensja prokurenta 689 w państwowych, 
a 553 zł, w prywatnych bankach. 
„Pobory urzędnika wy<walifikowaneśr 
dochodzą do 439 zł. w bankach państwo 
wych, a 333 w prywatnych. Wreszcie 
pensja siły manipulacyjnej i biuralisty 
wynosiła 280 zł, w państwowych, a 241 
zł. w prywatnych bankach. — 

ak widzimy więc liczba pracowni- 
ków bankowych zmniejsza się w szyb- 
kiem tempie wobec likwidncji szeregu 
banków, natomiast zarobki utrzymują 
się na jednakowym poziomie, 


i 


Strasz'åwa klęska w Kali- 
fornii. 
Armje szczurów tamują wszelki 
ruch na drogach. 


W poszukiwaniu żywności całe ar- 
mie szczurów naszły Kalifornię w tak 
wielkiej masie, że wskutek tego handel 
doznaje pewnych trudności, a na dru 
gach ji ulicach samochody nawet muszą 
się nakiś czas zatrzymywać. 

Niektórzy wieśniacy, wyjechawszy 
w okolicę w interesie, stwierdzili po po- 
wTocie, że ich domostwa zostały do- 
szczętnie spustoszone przez szczury. 

Dla ratowania się przed tą straszną 
klęską rozsypywano na drodze, którą 
szły te szczurze hordy zatrute ziarna. 
Ale okazało się to zupełnie bezskutecz- 
ne. Dlatego też obecnie chwycono się 
gazów, jako lepszego Środka obronne- 
go 


zmniejszył 


Rzeczoznawcy kalifornijscy utrzy- 
mują, że szczury dlatego się tak szybko 
mnożą obecnie, iż ludzie wytępili te dzi 


kie zwierzęta, dla których mieso ara 


ra było przysmakiem nielada. 


się | 


| 


rał się wykazać, że program ten był uni- | 
katem w swoim rodzaju, za który mu da! 


Paderew- | 


F 
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Trzesicnie ziemi w Albani 


YPOFEC W FCTNOYNY 
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© 
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Afbanie rswledziło trzęsienie złemł, którego skutki uwidocznione zostały na powyżej zatmieszczunych zdłęcłach. 
Wiózimy tom obraz jednej z ulic Durazzo po trzęsieniu złemi, zawalone w tem mieście doiny, oraz obraz pomocy, Z 
jaką spleszyli na ratunek bezdomnym żołnierze włoscy i albańscy, ustawiający namioty, mające być prowizorycz= 


nem schro 


nieniem dla osób, pozbawłonych dach 


nad głową. 


Szanghaj--Paryż Dalekiego Wschodu 
Kto tu szuka egzotycznego czaru, 
zostanie srodze zawiedziony. 

Europa wycisnęła swoje piętno na krainie niebieskiego smoka. 


W Żwiązku z przygotowaniami do 
obrony Szanghaju przed atakiem kan- 
tończyków, londyńska „Morning Post“ 
podaje opis tego miasta chińskiego, skre- 
ślony przez p. Laure Stockwell w for- 
mie pierwszego wrażenia po opuszcze- 
niu okrętu: 

— Marzec był zimny, a ubrani w naji- 
cieplejsze nasze suknie, wskoczyliśmy 
do wózka rikszy i pomknęliśmy na sław- 
ną ulicę Nankińską. Tutaj poczuliśmy, 
żeśmy nagle powrócili do. zachodniej 
cywilizacji, zamiast zbliżyć się do dale- 
kiego wschodu. 

Zaglądaliśmy w. wielkie okna wysta- 
wowe, gdzie naszym zdziwłonym oczom 
przedstawiały się ostatnie mody pary- 
skie, angielskie i amerykańskie, najnow- 
sze potrzeby do gospodarstwa domowe- 
go, stosy rumianych jabłek, wazoniki hja 
cyntów i innych kwiatów wiosennych. 


Białe kobiety w dobrze skrojonych 
sukniach i zbytkownych płaszczach, pod 
bitych rzadkiemy futrami, powiększały 
to wrażenie i pozwoliły nam zrozumieć, 
dlączego Szanghaj nazywają Paryżem 
dalekiego wschodu. 


Były jednakże silne przeciwieństwa. 
Chińskie sklepy mieszały się z tymi wiel 
kimi składami, w dolnej części ulicy 
przeważały, a zupełnie monopolizowały 
ulice boczne: Te sklepy nie mają wy- 
staw okiennych, ale są wypakowane od 
podłogi do stropu, jednego rodzaju to- 
warem, czy to jedwabiem, czy futrami, 
porcelaną, koronkami, haftami, kością 
słoricwa lub osobliwościami. 

Ane a 4 WY 0 PERONY BOŻY 
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Chińczycy z wyższych klas chodzą 
cały rok w jędwabiach, noszą skromne 
kolorowe płaszcze, z sząro-zielonego, 
po kwakiersku ukwieconego jedwabiu, 
podbite futrem w zimie, gdyż od czasu 
renubliki bogate stroje mandarynów 
rzadko się widzi. 

Zmóeszane z tłumem kosmopolitycz- 
nym w tej dzielnicy sklepowej, były gru 
py postępowych dziewcząt chińskich, 
w skromnych czarnych, lub ciemnych 
płaszczach jedwabnych i pantalonach, 
z włosami przystrzyżonemi równo nad 
czołem i ostrzyżonemi po męsku, lub 
splecionymi w warkocz, sięgały do pięt. 

Palły papierosy z mma niedbałego 
zadowolenia, podczas gdy towarzyszą- 
cy im mężczyźni, ubrani w ciemne jed- 
wabie i małe, okrągłe czapeczki, jak się 
zdawało, interesowali się taksamo skle- 
pami, jak ich żony i siostry. 

W sklepie Loo-Tih-Fuha mieszany 
tłum wybierał jedwabie. Niema równie 
nęcącego sklepu z półkami i ladami. za- 
pełnionego wszelakimi gatunkami, od 
ciężkiego brokatu do paięczej żorżetty, 
we wszelkich odcieniach delikatnego za- 
barwienia. Kosoocy, bladolicy subjekci, 
którzy meli wygląd prawie duchow- 
nych, w swoich długich, ciemnych płasz 
czach, byli niezmordowani w us'łówa- 
niach zadowolenia naszego upodobania. 

Sztukę po sztuce znoszono i rozwija- 
no przed naszemi zachwyconemi oczy- 
ma i my prawie nie wiedzieliśmy, co 
wybrać, tak wszystkie były ładne. Kie- 
dyśmy wreszcie dokonali wyboru, sub- 
jekt szybko obliczył cenę, manipulując 


DODSS a z PEZZNIYY ZBITE EEEE 


Samochód o!brzym=o strasznej szybkości, 


Naibardziej znany automobilista an- 
gielski, major Segrave, udaje się wkrót- 
ce do Stanów Zjednoczonych wraz ze 
swym samochodem, pragnie bowiem 
pokusić się tam o zdobycie rekordu 
światowego szybkości. 

Samochód Segrave'a — to swego 
rodzaju olbrzym; posiada vn dwa sil- 
niki dwunastocylindrowe, każdy na 
500 k. p, Szybkość, jaką ten samochód 
może rozwinąć, wynosj od 92 do 220 


mil angielskich na godzinę (od 150 do i 


350 kim.) 


Oczywiście, przy takiej szybkości 
| sarqóchód, ważący zresztą 57 centna- 
rów, jest bardzo żarloczny; pochłania 
on też 18 litrów benzyny na minutę. 

Segrave ma nadzieję osiągnięcia 
szybkości 200 mil ang. (z górą 321 kim.) 
na godzinę. 

Byłby to rekord światowy. dotąd 
(bowiem w kwietniu 1926 Thomas o- 
siągnął szybkość 172 mil na 400-kon- 
nym samochodzie. a przed nim Camp- 
bell doszedł do 150 mil na godzinę. 


z 


kolorowemi paciorkami, rozpiętemi w ra 
mach takiemi, na jakich dzieci uczą się 
liczyć (liczydła, szczoty). W ten sposób 
dokonują skomplikowanych obliczeń, 
bez najmniejszej pomylki. : 

Po drugiej stronie ulicy były sklepy 
z futrami, gdzie piętrzyły się na półkach 
niezficzone płaszcze rozmaite od zajęcy 
do sobola, skrojone po chińsku, z szero- 
kimi rękawami. Skóry białych sów, 
me rozprute, wisiały pękami Wraz Z.CZET 
wonymi lisami mongolskimi, wilkami, 
psami, Świstakanń, wiewiórkami i Ku- 
nami- Zwracały też uwagę wielkie, pro- 
ste szuby futrzane, mające chronić przed 
surowością zimy chińskiej, która jest 
tak dotkliwa, że nawet najbiedniejsze 
klasy-noszą czarne płaszcze, podbite za- 
jącam:, lub innem taniem futrem. — , 

Sklepy z koronkami, z nieskończo+ 
nymi metrami koronki nicianej i ładną 
bielizną jedwabną, były inną pokusą 
dla sakiewek, podczas gdy porcelanowe 
sNlepy. z wyrobami delikatnymi o arty» 
stycznym: rysunku, nęciły nas do no- 
wych wydatków. Pomiędzy zastawami 
berbacianerni I obiadowemi przeważał 
deseń wierzbowy, a pewien komplet 
herbaciany z czerwonymi smokami nie 
może nam wyjść z pamięci. 

Ruch uliczny był zdumiewający roze 
maitością pojazdów i sposobem, w jakė 
najbardzej beznadzicine skłębienia roz= 


wikływały się bez wypadku. Wśród nzj= 


różnorodniejszych powozów i automobili 
uwiiały się riksze, zbytkownego typu, 
cłągnione przez silnych, ręcznych kulie 
sów, a nawet można było spostrzec 
taczki, które czasem wiozły chińskiego 
pasażera po jednej stronie, a jego bagaż 
po drugiej, albo były wyładowanie tak 
wysoko towarami, że ten, co je popv= 
chał, nie mógł widzieć dokad idzie. Do 
tego dodać trzeba wielkie lory ciężaro=" 
we, ciągnione przez tuziny kulisów, bo 
ludzka praca jest najtańsza, 

Zimny wiatr rychło nas zapędzit na 
śniadanie do ogrzanego hotelu pobliskie- 
go. Tak modny był ten zakład, żeśmy 


„przeciera oczy. pytając siebie czy nie 


śpimy? | w tem eleganckiem urządze-» 


[wu i otoczeniu europejskiem kelnerzy, 


w strojach chórzystów operowych, 
św'adczyli, że istolnie jesteśmy w Chi-, 


nach... 


yen 
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Walng zgromadzenie Ł Z. D. P. Nu 


„przerwane po 12 godzinnych obradach. 


W dmiu wczorajszym odbyło się w 
li Rady Miejskiej doroczne walne zgro 
1adzenie łódzkiego okręgowego związ- 
"ku piłki nożnej e). 
Najbardziej dziś rozwinięta gałąź 
portu w Poisce, przeżywa w ostatnim 
zasie. przesilenie w znacznym stopniu, 
łównie zaś na podłożu reorganizacji: mi 
brzostw. j ! 4 
Kwestia ligi dawała przedsmak burz- 
wości zebrania. . 
` Jednakowoż do sprawy tej wogóle 
` aie. doszło. Zebranie trwało przeszło 12 
godzin i wskutek jałowości dysput, któ- 
przeciągały się godzinami i wprowadzi- 
ly w stan znużenią obecnych na zebra- 
hiu, postanowiono około godziny 1-i po 
północy zebramie przerwać, odraczając 
załatwienie następnych punktów porząd 
ku dziennego do przyszłej niedzieli. 
Działo się to wszystko dlatego, że 
przedstawiciele klubów nie byli odpowie 
dnio przygotowani do zebrania i często 
zdradzali zupełne niepojmowanie swych 
obowiązków. Ji 
Wogóle zaznaczyć trzeba, że walne 
zebramie nie nacechowane było zbytnią 
powagą, konieczną w takich wypadkach 
a odwrotnie, obfitowało w dużo humoru, 
który mimowoli udzielał się wszystkim 
obecnym na sali obrad. 
Porządek dzienny zebrania był na- 
stępujący: 
1) zagajenie i wybór prezydjum wal- 
tego zgromadzenia. 
2) stwierdzenie listy delegatów klu- 
bów z pośród których głos oddaje prze- 
wodniczący delegacji względnie jego za- 


stępcom. 

3) zmiany statutu, 

4) zatwierdzenie protokułu ostatniego 
walnego zgromadzenia. 

3 sprawozdania: i 

a) zarządu, b) skarbnika, c) wydziału 
gier i dyscypliny, d) kapitana związko- 
wego, e) komisji rewizyjnej i udzielenie 
absolutoriun ustępującemu zarządowi. 

6) uchwałenie budżetu na rok przy- 
szły į ustalenie wysokości składek i in- 
nych opłat. 

* 7) wręczenie dyplomów mistrzow- 
skich delegatom klubowym, którzy je 
zdobyli. 

8. przeprowadzenie wyborów do za- 
„tządu: prezesa, 2 wiceprezesów, sekre- 
tarza, skarbnika, przewodniczącego wy- 
działu gier i dyscypliny i 4-ch członków, 
kapitana związkowego, B-iu członków 
wydz, gier i dyscypliny i komisij rewi- 


yinej. | 
9) wybór delegaci na walne zgroma- 


enie. 

10) Wykluczenie klub ów. 
A Wnioski klubów. 

12) Wnioski członków. 

Po zagajeniu zebrania przez kpt. Za- 
błockiego, powołano na przewodniczące 
go p. dasza, który zaprosił jako asse 
sorów p. Hertla i por. Woskowicza, oraz 
iga sekretarza p. Rozmysłowicza. - 
= Odczytany protokuł z ostatniego wal 
nego zgromadzenia został jednogłośnie 
przyjęty. 
. Przewodniczący zawiadamia obec- 
tych, że por. Kuźnicki pragnie zapoznać 


ewh dam gta I Jigosławi 


Kapitan: związkowy w roli bruta!nego napastnika. 


__ Świat piłkarski Jugosławii przeżywa 
coraz to ciekawsze dni, w których wa- 
żą się wprost losy państwowego związ- 
ku piłki nożnej. Ostatńio znów kroniki 
tamtejsze notują niezwykły wypadek 
konfliktu między okręgowym związkiem 
piłki nożnej, a naczelnym związkiem. — 
Tło sprawy przedstawia się jak poniżej: 

Dusan Zinaja, gracz H.A.S.K., przez 
długi okres czasu był kapitanem związ- 
kowym Jugosławii. Po ciężkiej porażce 
państwowej jedenastki w Rzymie mu- 
Siał Zinaja podać się do dymisji. Zrożu- 
miale. że pozbawiony zaszczytnego sta- 
aowiska z powrotem wrócił do macie- 
rzystego klubu i brał=czynny udział w 
pierwszej drużynie w rozgrywkach o 
mistrzostwo: Podczas jednego z me- 
czów Zinaja dopuścił “się ordynarnezo 
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zebranych z nowym projektem i swymi 
planami o przymusowem wychowaniu 
flzycznem. 

Zebranie zgadza się na wprowadze- 
nie punktu tego pod obrady. 

Por. Kuźnicki w swym treściwym re 
ieracie zapoznaje walne zgromadzenie z 
dotychczasowemi poczynaniami M. S. 


Wojsk. w zakresie wychowania fizycz-| 


nego młodzieży oraz w krótkich zary- 
sach zapoznaje obecnych.z planami oraz 
z pracą dotychczasową, zapewniając 
delegatom dalszą pomoc dla klubów, w 
postaci udzielenia sal do ćwiczeń, in- 
struktorów i t. d. | 

W związku z powyższym referatem, 
uchwala zebranie na wniosek kpt. Za- 
błockiego, przymusowe wprowadzenie 
gimnastyki w okresie zimowym dla klu- 
bów piłkarskich. 

Referat por. Kuźnickiego przyjęty zo 
staje z żywym aplauzem przez zebranie. 

Dłuższą dyskusię wywołała sprawa 
zmiany statutu Ł. Z. O. P. N., szczególnie 
zaś punkt dotyczący funduszu ubezpie- 
czenia graczy. 

Delegat Ł.K.S-u wystąpił z poprawka | 
odnośnie punktu: „Kluby należące do Ł. 
Z.O.P.N-u muszą należeć do funduszu 
ubezpieczenia graczy“, z tem. ażeby 
miast wyrazu „muszą“ było „mogą“. 

Poprawka Ł.K.S-u nie przechodzi i 
delegat tego klubu zakłada „votum se- 
paratum“, 

Z ważniesizych zmian w statucie, za 
sługuje jeszcze na uwagę uchwała zgro- 
madzenia, odbierająca zarządowi prawo 
wykluczania klubów za pewne przewi- 
nienia. 

Następnym punktem porządku dzien- 
nego było sprawozdanie nad działalno- 
ścią wszystkich agend Ł.O.Z.P.N-u. 

Martwa dyskusja, tocząca się w ctas 
nem kole klubowych interesów o mini- 
malnej wartości, nie obchodzących zresz 
tą ogółu, toczyła się bez przerwy przez 
kilka, godzin. 

Poszczególne kluby sportowe czuły 
się pokrzywdzone przez zarząd względ- 
nie wydział gier i dyscypliny, jednako- 
woż nieumiejętne, a chwilami wprost 
śmiesznę. ujęcie spraw swych przez de- 
legatów miast, sprawy te należycie wy- 
jaśnić, wikłały jedynie bieg obrad, stwa 
rzając atmosferę nudną, 

Niemal wszystkie te zarzuty zostały 
umiejętnie obalone przez zarząd, wzgl. 
przewodn. wydz. gier i dyscypliny dyr. 
Skibickiego. i 

Sporo czasu zajął od dwuch lat ciąg- 
nący się zatarg między Hakoahem i 
Prosną kaliską, odroczony w rezultacie 
do przyszłej niedzieli. 

„Jałową” dyskusję na temat działal- 
ności ustępującego zarządu zakończono 
wreszcie, udzielając zarządowi więk- 
szością głosów absolutorium. 

Po tym punkcie, na wniosek przedsta 
wiiciela Unionu, zebranie uchwala z po- 
wodu późnej godziny zgromadzenie prze 
rwać i zwołać je ponownie na przyszłą 
niedzielę. — Przewodniczący zamyka 
zebranie o godz. 1-ej. 

Stef. 


foulu na bramkarzu przeciwnika. Sędzia 
zarządził rzut wolny w stronę H.A.S.K., 
a pomimo to Zinaja w dalszym ciągu 
brutalnie napastował bramkarza. Wów- 
czas jeden z obrońców niejaki Mantler. 
widząc bezskuteczność zabiegów bram- 
karza, celem wykopania pilki, rozmyśl- 
nie kopnął Zinaja. Reakcja nastąpiła bły- 
skawicznie i zanosiło Się na formalną 
bójkę. Kierujący zawodami p. Doubravice 
zarządził, by obydwaj opuścili natych- 
miast boisko. Sprawa oparła się o wydz. 
gier i dyscypliny okr zw. piłki nożnej. 
Po przesłuchaniu obydwu stron, z któ- 
rego na uwagę zasługuje bezczelne o0- 
świadczenie Zinaja, iż bynajmniej nie 
opuszcza go myśl o odpowiednim uka- 
ranu Mantjera, wydział gier postanowil 
Zinaja zdyskwalifikować dożywotlino, 


. 
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W Warszawie odbyły się popisy hippiczne 1 pułku szwoleżerów. — Na fołografii 

naszej widzimy dowódcę pułku, pułk. Wieniawę Długoszowskiego i gen. Dresze- 
ra, gratulujących zwycięzcom. 

Gara] 


ROZMAITOSCI SPORTOWE. 


Zatarg o Edwina Wide.— Kto zwycięży: prezydent czy 
sekretarz.—Swieża „truva“ tennisowa, zaangażowana 
przez Phylego.— 17-letni kanadyjczyk fenomenem i 
pływackim. 


Znakomity średniodystansowiec, nie- chards, 
ugięty rywal Nurmiego, Edwin Wide, 
wylądował w Ameryce. Oficjalnie o- 
św'adczył Wide, że zamierza on tylko 
stufiować w zakresie dziedziny związa-! „gwiazda tennisu światowego, wielki 
nej z wychowaniem fizycznem, ale rów-' Tylłden zechce zmierzyć się z zawodni- 
nocześnie zamierza on w chwilach wol- kami. Tilden nie wyrzeka się profesjo- 
nych od zajęć startować na bieżniach nalizmu, dale zamierza dopiero popaść 
amerykańskich. w sidła p. Phyłe po turnieju w Wimble= 

Oświadczenie szweda na łamach pra don I po rozgrywkach o puhar Davisa. 
sy wywołało żywą reakcję ze strony, A Więc W roku 1928 mogłoby to nastą- 
przewodniczącego związku lekko-atle- | pić. tymczasem pan Phyle zaangażował 
tycznego p. Wiliama Pronta w postaci (SIE na Sumę 500.000 dolarów. 
ostrego zakazu Widemu startowania w W Kalifornii odbył się niezwykły wy- 
Amery ce. Pront oświadcza, że: jeżeli Wi- |ścig pływacki na przestrzeni 22 mil mor 
de przyjechał na studja, nie widzi on po- skich: Zawody zostały zorganizowane 
trzeby brania udziału przez niego w za- przez znanego przemysłowca Wriglek'a, 
wodach. Jeżeli zaś studja były tylko który ofiarował na ten cel 25.000 dolar. 
pretekstem do chęci startowanta, to ka- | Do zawodów zgłosiło się 102 pływaków 
tegurycznie zabrania mu, ze względu ha w tem 13 kobiet z popularną miss Bar- 
to, iż wogóle cudzoziemcom zabroniony rett na czele. Temperatura wody wyn 
jest udział w meetimgach lekkoatletycz- siłą 12 stopni Celsjusza. 


SZA! > 
arson A NS Punktualnie o godz. 11 min. 21 nar 
„Ciekawa w tei aferze jest znów TE-'stan:ł start. Po 15 godz. 35 min. przy- 
plika sekretarza zw: lekkoatletycznego sed} do m i -letni kand= 
; E AENEA szedł do mety pierwszy 17-letni kaná 
Roubrena, który twierdzi, iż jeżeli zna- jyżnzy 6b 
m > á |dyjczyk Georg Joung. W ten spos 
komity lekkoatleta przyjechał do Ame- wielką nagrodę pieniężną zdobył ten, 
ryki, nie widzi on potrzeby zabranianią nikomu nicznany pływak. i odrazu stał 
mu startować w zawodach. się popularną”osobą w Ameryce, Warto 
Kto zwycięży: prezydent czy sekre- zaznaczyć. Ż *Vrig'en zacitarował rów- 
tarz trudno narazie osądzić? nież 15000 dolarów pierwszej kobiecie, 
Niezwykle utalentowany manager która przybędzie do mety. Okazało się 
najrozmaitszych imprez sportowych, |iednak, że ani jedna z kobiet do mety nie 
twórca wędrującej trupy tennisowej, dopiynęła. Dwie tylko miss Hauser i 
nosi się z nowemi zamiarami na miesiąc miss Steger najdłużej pozostawały w 
luty. P. Phyle zamierza zorganizować wodzie. Jako nagrodę otrzymały po 
światowy turniej z udziałem najlep- 2.500 dolarów. 
szych rakiet. Rzecz prosta, iż sama „tru- 
pa* w skład której wchodzą Zuzanna 
Lenglen, Mary Brown, Wincent Ri- 


pI 


Fere i Kinsey nie wystarcza, 
Borotra, Lacoste, Brugnon jg Cochet po- 
dobno także nie odmówili swego udziału 
w turnieju. Ale zachodzi pytanie, czy 


Mecze piłkarskie na Gór: 
nym Slasku. , 


Katowice 31 stycznia 


W dniu wczorajszym rozegrano na 
Górnym Śląsku następujące mecze pil- 
karskie: Kolejowy K. 5. — Amatorski 
1:1 (1:1), 07 Siemianowice — Załęże 
06 4:2 (3:1), Naprzód (Lipiny) — Slavia 
(Ruda) 4:3 (2:1), Śląsk (Świętosławice) 
— Ruch (Wielkie Hajduki) 1:1 (0:0), 06 
iMysłowice — Policvjny K, S. 3:1 (0:0). 
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Mantlerowi zaś udzielić ostrego napom- 
nienia. Niesprawie liiwe to rozwiązanie 
głośnej sprawy. popchnęło Zinaję do zło- 
żenia wyczerpującego materjału na ręce 
prezesa państwowego zw ązkuų piłki noż- 
nej. Po dlugich debatach wymieniony 
związek postanowił wyrok w stosunku 
do Mantlera utrzymać w mocy. Zinaję 
zaś zdyskwalfikówał tylko na 8 mie- 
S.ĘCY. 


Str. 8 FYPRESE WY ECTNEŃNY | 


| j| Drugi z kolei zgon Krwawa sobofa w hóż 
Zuchwały napad ra hunkowy na wer w fem samem biurze. | niey wawerskiej, 


Płońsk, 31 stycznia, Ranny jedną kulą w pierć, starzec, za Naczelnik urzędu skarbo- Rabin kazał skonfiskowat 


| | Lub'ini ł 
We. wa Skóra, w. powiecie płań- lany krwią, runął na podłogę. Bandyta WĘgO W LUD Inie zmari na zepar na pokrycie skłaiki 
skim, dronit ad EEA napa porwał tymczasem łup, złożony z kosz. ' udar serca. 8 ZS óWai 


du na dom rodziny Kruszewskich iakiśj towniejszych rzeczy i umknął, 
iai ? ; sat Lublin, 31 stycznia 

nieujęty dotychczas opryszek, pada rata E RA rx Zmarł tu naczelnik urzędu skarbowe| W bóżnicy w Wawrze doszło wczo- 

rządzony pościg za bandytą nie dał do- 80 akcyz i monopoli, Alfred Ryszka, na|raj do krwawej rozprawy nożowej. 


5 w R był księgi ym 68-letni 
zczepan Kruszewski, reszta rodziny skutek ataku sercowego, któremu uległ 
W tychczas rezultatu. pracując w swoim gabinecie. Ś. p. Rysz-|, „(T3WSoWI Mendlowi Juderelnowi, 


jechała do sąsiedniej wsi na wesele. - 1 A 

pewnym momencie ktoś zastukał do ka zmarł w taki sam sposób. jak jego po|Który nie miał pieniędzy na zapłacenie 

drzwi. Starzec, nie przeczuwając nic złe "ASK przednik Solecki, który również doznał składki w gminie, rabin miejscowy pole- 
p A ataku sercowego podczas urzędowa- jcił zabrać zegar. Gdy rabin zjawił się w 
L 


4 


R E E A 


PE O O ET 00 GN W 
go, drzwi otworzył, a 
Jakież ko jego A gdy uj SZ RD h TAŃ nia. bóżnicy, krawiec napadł go, domagając 
t d t $ D 3 i t . 
ma o wolowie ea aan W LIPIŃSKIEGO GRAND-HOTEL R: Koróowa kradzież. ic Obeni sodzkelii się na dwie grupy, 


Bandyla ścisnął starca za gardło i po- TRAUGUTTA 1 Londyn, 31 stycznia [które roz ; 

oaii z - , poczęły ze sobą krwawę wal- 

PRI A ae ki z, ść 0 cia sk hiama kk zyj me Paa ZA e AE kę, zakończoną ciężkiem  poranieniem 
ja aty | ska wirwda demi, BAOF PRARTICSNE; ści 70 mili. funt. szterl. W związku z ten. kilku osób. 

| dy rabuś dał do niego dwa strzały z aresztowano znaczną liczbę osób, podej] Z Warszawy przybyło do Wawra pry 


rewolweru. rzanych o dokonanię kradzieży. watne pogotowie i opatrzyło rannych. 
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Dziś i dni następnych! 


(ci 


dni następnych! 


zrealizowany kosztem nlestychanych wysifków na autentycznem tle palmirskiej pustyni płaskowzgórz Palestyny, 
Libanu i Syrji według powieści znakomitego pisarza irancuskiego 


PIERRE BENOIT 


autora niezapomnianej „ATLANTYDY*. 


Kobleta, której treścią życia były szalone orgie w luksusowym zamku, 
kobieta, która w objęciach wytwornych marynarzy dawała upust swym namiętnościom, 
— oto hrabina Olga Orłow duchowna siostrzyca osławionego demona - kobiety, ANTINEI. 


Specłalnie dostosowaną do obrażu ilustrację muzyczną. opartą na motywach wsgho= 3 -3 
dnich, wykona powiększona orkiestra łącznie z oryginalnym chórem rosyjskim „ZIELONA PAPUGA » 


POCZĄTEK O GODZINIE 4.30. 
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sza, is eż 4 tEn » 
P, à À ARE YE 7 32 w KRK 
AE oe z, 17 01 SPORE zaj WAWY DYPĘZZE wo. % Ś i 


+ F%107 E a KS za 
POETĘ: 
<fRadio Gumi. 


luta sz LECZNICA 


4 PA 


yi wg- 

Bo / TAI SA a CARE 
lekarzy specjalistów i gabinet denty- 
— styczny vrzy Górnym Rynk, — | 
Piotrkowsua 294, tel. 22 89 | M 
przy Drzystanku tr+mw. pabjanickich), | 
przy.muje chorych w chor nach wszyst. 


Żądać w składach apteczny.h ER tel. 40-26 © |przyimuje w lecz: 
apiekach, perfumerjach 1 w skise fH $ AEON choróp "ICY Przy ul. Piotr 


najlepsza marką swiatowa Pała 6 a3 lekarzy specjalistów | gabinet dentystyczny 


kich specialnosti od g. 10 rano do 6-j daun optycznych. | kówski j 294, >i 
i 7 Bo" w skórnych | wene- £ 
SE MA Kal wóz Gr) ŻE O pessa Reprez. ra Łódź i woj. Łódzkie: cycznych | e-zenie jie aaret | jg il biotrkoWtka b M Tol 11-1) 5 
i TREAN peracie. oa POR erfumerja D. MARKUS, światiem, (Lampa ` 5 3 " F Sii 
Porada 3 złote. M OWA _ Piotrkowska 59 ii 2302 kwarcowa | HERTZ WETE A EAEN T 


Przyjmuje 


— Wizyty na mieście. — De 
. 


ANN | Myint Wyahowa oka. |< = a| 


L. Familier- „ 65] 


mA A 

Dr B. Robinsoń Od 27/,— 3Y; i 7—8 
„ M: Wolfson | „12—2 SK 

PR E T E. 


O noo ————N— NN m e 
Choroby chi» | Dr. l. Szreiber Od 4-5 í 7-8 
rurgiczne e A.F. kczański |, 12—9 1 5—6 


Od ]11—1 
Dr D Alterman | „ 5'/,—7!/, © 
„ M. Feldman | od 3-5 soDota, 
Choroby koble- Dr. Ch Zeidow cz-| niedziela, wtorek 
ce i akuszerja Klaczko i czwartek 
| Dr. Gustawa zand od 3-5 medzie'a 
Tenenbaumówaj poniedziałek, 
ai środa i ptatek 
n RB LG ISB 


Choroby dzieci | BL. Gutentag [Od 10-11 I od.6-7 


wą. Zęby sztuczne, korony złote, pia- zyczę ojj | 
tynowe i mosty, Roenigen, Księgarnia, skład papieru i galan- 2 
W niedziele | święta do godz. 2 po pot. | Zawadzka Ne q, terii największa na miejscu dobrze zę MED. 
a mę e E Telefon Nr. 25-38 prosperująca w większem mieście 1% b chier Ld 
E EEEE TREE SBM | Choroby skorne | wiatowem Pozn., gdzie garnizon gim- dl M:terjały bawełnia 
włosów. weneryca: | nazjune 8 kl., seminarjum męskie, szko Konstan'ynowska 9 ne, weln ane towa 
feczemie światie. |ta wydziałowa, gospodarcza 1 kilka| | Tel, 49-66, Ty na ubran'a mę- 
tampa kwarcowa | MlŻszych szkół, jest z powodu choro-| Stomat: log są AE ay Z 
oromieniam* |by, korzystnie od zaraz do sprzeda-, Chor. €' irurg. Ea żę 


jebie. tanich cenach 
Róntgena. _ |nia. Oferty pod Red. Republika, Łódź. (częś, podniebíe- LEW 
Przyjmuje od 9—2 TRZE TSRE BYT Fez z dołów i t. p.) x 


„Pogotowie Elektryczne“ 


światło zgasto—Motor stanął 


dzwoń 8-27. 
Szybka pomoc elektryczna I!! 


> f 


- 3) F dał AŻ i 
Dyżury cała done oraz w Święta, |od 5—8 BUZZ Z MASE | od 1—3i 7-9 Żeromskiego (Pań- CRWGY We | 
AORE DEALS Z I O Dla pań od 4 — 6 > : W niedzielęd święta ska; 27 front pēr- > rel: | br M. Maślanka Od 6—7 
Oddzielna pocze- od 10— iter, wejście pzez - — — k 
kalina, i dd Oy YA Dr. P. Braun Od  1%,—2%, 
SM = zed: | „J. Sołowiejczyk „5—8 ~ 
ą (masy do gu:ików) 38 EBECZER moczepłciowe " 
è J . f | urządzam io padna a a = À Dr. 1. S Odl=2 4-5 
Tel. 7-81 RZEK | oszczędność fabrykacji erty T l Rozmaite Choroby oczu PY UN OJCA tai 
2 i | kiadać pod A. B 100 „ S, Holenderska » >. ry z, 
Specjalista cho ôb wszu. nosa, gardła Dr. med. |. Prose AEA. w OE UW) ELIA Cerska w niedz. od 12—2 ] 
i OW BNC MNZ ANY SEK! ee 


————————— z z, 
Choroby uszu | Dr M. Klaczko „Od 11—] ' od 7—% 
gardła I nosa „ Bol. Kon 7! - 3'/—514 


Lek. dent, S Szewes Od 53/,-1u4/, 


| gór! się pies 
wilk. Czesto- 
chuwska 15 Plisiec 


Konstantynowska 9. Riano agp 3 
— rónież | MLM | Mieszkanie 


- ki 1-11 Choroby zębów | s M. Reznikowa . tia 2 
» KEE samean B. Czudnowska| „ 2! 
( i Tel Ne 28-08. |składziące sę z 4-ch poko! kuch jazzem Jamy uswej | 9 Kacenbogen| = DE 
| Choroby skórne, jni 1 wygód na Il-gm piętrze w » S Szewes «3= 
3 e ólczań 
52.calowych kolorowych. gładkich w dt” domu pfzy ulicy Wólczańskiej 23 (NOWE Kupno x } Lecznica czynna od 9 ei rano do Q-ej wiecz. 
"żakardowych towarów na przeciag Przyjmuje natychmiast do oddania. sprzeda Witosyma się operacie, naświet anie lampą 
pereti OTSA . 
tch miesięcy może przyjąć me- |od 8—10: 045—8| Wiadomość: telefon 27=l1. skromnie | i PHT KER 
thaniczna tkalia w Pabjanicach. | Leczenie lama buwie wsie, zgra 
Sarat w Pabjanicach, RENE A Taid * = : : umeblowane || bne, tanio na ra-||| ZS%Y Sztuczne, korony, mostxi złote, platynowe I t d 
Zgłoszenia w Pabjanicach, ul. św ZE 4 | oe COCO OPOCZNO ZE fi i : 43 ty. „Kredyt“. Na-] Wszyty w mieście, Dyżury nocne. Pomoę skuszery |na, 
Rocha 3/5. , ZK" GOOS y (8000A 43 M, 1J sro 15, È p. 10/12 ea 


» W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie —Zamiiejscowa 52. _ (joąłoczanią* ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz miltmetrówy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE; 
Pr enumerata: miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie Ogłoszenia . 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty), Zaręczynowe | zaślubin pO 


Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


Redakcja i Administracja, Piotrkowska 4%, Godziny przyjęć redakcji 6—7 ogloszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk.*pracy 5 gr. Najmn. 50 gr. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-14 po pot Rękopisów niezamówice d 
Telefon administracji 23-14 — — — — nych nie zwraca się. — — — Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 
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